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O becne  położenie .
Publicyści całej Europy — znużeni bez- 

owocnem dociekaniem co myśli Napoleon, 
na podziw milczący, co Bismark, niesły 
chanie znowu czynny, co w ogóle zamy- 
ślają gabinety — upuścili pióra, zbywa 
jąc starym frazesem, źe w świeeie polity
cznym ,,coś“ się gotuje. — ale co, nie 
wiadomo.

Mało komu dane prorocze natchnie
nie, a jeszcze trudniej dyplomatom i pu
blicystom rutynowanym dziś wnioskować 
na podstawie dotychczasowego doświadczę 
nia. W ostatnich kilkunastu miesiącach 
zaszły zmiany, o jakich przed niemi mo
że i tym się nie śniło, którzy się zmie
nili lub zmian dokonali. Napoleon, któ
rego zwano do niedawna dyrektorem 
ukoncertu europejskiego/' usunął się nie- 
tnal zupełnie. Prusy, które od wojen 
francuzkich nie dobyły prawie oręża, któ
rych polityka ,,wolnej ręk i"  — niemię- 
Bzania się zgoła do niczego — przeszła 
W przysłowie, napełnia dzisiaj sławą swe
go oręża i przedsiębiorczością swoją Eu
ropę. Moskwa, która dziesięć lat skupiała 
Się w sobie od kampanii krymskiej, na
gle zbywa jawnem szyderstwem żądania 
jeduomyślne tych trzech mocarstw, pier
wszych w Europie, które ją  bezpośrednio 
lub pośrednio tak upokorzyły były głę 
boko. Austrja, która rozbrat niemal su
rowy wzięła z Prusami, dzisiaj najściślej- 
fczenii związana z niemi wzęły. Anglia, 
nwa mórz, Azji i Australii królowa, mil
czy na miotane jej zewsząd obelgi. Ów 
zresztą książę K u z n , dotychczas piłka 
stronnictw wewnętrznych i intryg zewnę
trznych, żelazną chwyta ręką za ster paó- 
Btwa, łamie ustawy, przez opiekuńcze mo
carstwa nadane, i sankcję tego złamania 
otrzymuje. Wiele jeszcze innych przykła
dów podobnych dałoby się tutaj w jedną 
ńawiązać litanię.

Zmiana ta powszechna, a raczej prze
wrót zupełny, musiała pociągnąć za sobą 
Następstwa odpowiednie. Mocarstwa, któ
re dawniej zgodną postępowały drogą i 
mniej więcej nawet sojuszami były zwią
zane — co się objawiło uajwybitniej przy 
Utworzeniu i uznawaniu królestwa Włoch
— dziś odstrycbnięte od siebie, do żadne
go nie mogą dojść porozumienia: Anglia 
z Francją , Francja z Moskwą, Prusy z 
Anglią. Natomiast rozmaitemi do nieda
wna chodzące drogami i do rozmaitych 
dążące celów, poezęści z sobą sprzecznych
— Austrja, Moskwa i Prusy  ścisłym się 
związały sojuszem, gwoli jednym lub po
dobnym celom.

Skutkiem tego jedynym widocznym jest 
zmazanie Danii z rzędu potęg morskich, 
a wstąpienie na morze dwóch nowych 
bander, dotąd niewidzianych po za portami 
8wemi, które jednak obudziły już przeciw 
sobie zawiść Anglików i stosunkom mor
skim na Bałtyku nową nadały postać.

Niemniej ważne zmiany i przewroty— 
nie spełniły się — ale przygotowały w 
państw stosunkach wewnętrznych w tym 
Samym czasie. Przed kilkunastu miesią
cami rozwój liberalny wszędzie brał gó- 
'•ę, — dzisiaj rozpiera się coraz szerzej 
-'eakcja. We Francji, gdzie cesarz roz- 
Bzerzył prerogatywy ciała prawodawcze
go, znamieniem cofania się wstecz jest 
niezawodnie proces nieprzewidziany, tak 
zwany „proces t r z y n a s tu " ,— jeszcze on 
Wprawdzie nie rozstrzygnięty, ale samo 
już wytoczenie go dowodzi, że rząd za
miast postępować coraz dalej w „uwień
czaniu gmachu" swobód francuzkich, ście
śnić zamyśla nabyte już przez używanie i 
tradycję.

Moskwa, która zerwawszy pęta, naj
cięższe w jakie kiedy lud był zakuty, 
postąpiła nawet do rodzaju konstytucji, 
Cdbyła nawet w Finlandji sejm, junkrów 
W landzkich za wsteczne przeciw włościa
nom uchwały skarciła, w ogromnej części

swej monarchii podejmuje kroki wsteczne, 
jakich i Mikołaj nie uważał za potrzebne.

W Prusiech, które wolnością swoją 
wewnętrzną i rozwojem życia liberalnego 
pociągały ku sobie cały naród niemiecki, 
aż Natonalverein zamarzył o koronie ce
sarsko - niemieckiej dla Prus — postano 
dzisiaj reprezentantów narodu, podwójnem 
zaufaniem ludności zaszczyconych, do do
mu, a rząd im wręcz objawił że i bez 
nich rządzić potrafi, i istotnie bez nich 
rządzi.

We Włoszech stronnictwo czynu, któ 
rego ramieniem i duchem Włochy stanęły, 
zmuszono do milczenia, i obiegają coraz 
dobitniejsze wróżby, źe Rattr.zzi, stronnik 
cesarskiej Francji, ster rządu wkrótce o- 
bejmie.

W Hiszpanii dzierżące obecnie władzę 
stronnictwo klerykalne wymyśliło nawet 
spisek, aby mieć powód, usunąć z pola 
jednego z naczelników partji liberalnej, 
jenerała Prim.

W Rumunii rząd, aby po sw ojej myśli 
przeprowadzić wybory w Bukareszcie, za
wiesza na czas wyborów prostym ordo- 
nansem dzienniki, a ustanowiony już kon
stytucyjnie budżet drugim samowolnym 
ordonansem znacznie zmienia.

W Serbii książę gwałci niezawisłość 
sądów, i aby mieć w ręku swoim niepo- 
wodujący się mu sejm, przenosi go z 
zwykłej siedziby, Kragujewaczu, do Bel
gradu.

W  Anglii nawet, owym raju swobód 
wszelkich, rusza się reakcja najobrzydli
wsza, niepojęta prawie. Z powodu wysta
wienia pomnika Okonnello .. i , który dla 
nieszczęsnej Irlandji wywalczył niejakie 
swobody, stawiące Irlandczyków katoli
ków, po części na równi z Anglikami pro
testantami, wszczyna stronnictwo reakcyj
ne, protestancko-angielskie, burdy uliczne, 
rozboje, powołuje nawet do interwencji 
bagnety.

Większe jeszcze niż Anglia, miała Da
nia swobody konstytucyjne. W Danii była 
zasada demokratyczna przeprowadzona do 
ostatnich niemal konsekwencyj, i tylko 
Norwegia ją  prześcigała w tej mierze, 
przez samych zresztą iż tak powiemy 
chłopów zamieszkała. Z drugiej strony 
naród duński nietylko miał udział w rzą 
dzie, ale nawet w prerogatywach, które 
wszędzie zresztą wyłącznie należą do ko
rony, jak w mianowaniu wodzów, zawie
raniu pokoju i t. p. Jak  atoli czytamy w 
ostatnim telegramie z Kopenhagi, obecne 
ministerjum wręcz reprezentantom naro
du, legalnie obranym i już jako tacy dzia
łającym, oświadcza, że ich nie uważa za 
reprezentantów opinii narodu.

Średnie nakoniec i drobne państwa 
niemieckie kwitnęły i nie bardzo pożąda
ły w ogóle zjednoczenia Rzeszy pod j e 
dną władzę dlatego, źe konstytucje ich 
nietylko były szanowane, lecz rozwijane, 
powoli wprawdzie, ale statecznie. Prócz 
Badenu, celowały w tym względzie naj
znaczniejsze z tych państw, Bawarja i 
Wirtemberg. Z wstąpieniem nowych kró 
łów na tron odzywają się obawy, że re 
akcja w tych państwach zacznie stracone 
pozycje zdobywać nanowo, i pojawiły się 
już oznaki, które obawom tym dają podsta
wę. Za temi dwoma państwami poszłyby 
i inne, chociaż nie wszystkie, zwłaszcza 
że znalazłyby oparcie na panu Bismarku.

Na dotychczasowem swojem stanowi
sku stoją tylko na północy Europy Szwe
cja i Norwegia, w środku Austrja, na po
łudniu Turcja.

Zjawisko to jest bardzo ważne. Co 
jeszcze przy tem wszystkiem ciekawsze, 
że jak  wiadomo wszędzie w wspomnio- 
nych państwach twierdzi reakcja, iż działa 
lub działać myśli przeciw liberalizmowi 
na żądanie ludu, a właściwie mas. Nie 
pierwszy to raz reakcja odwołuje się na 
lud, który ona trzymała w niewoli, który 
przez zapanowanie zasad liberalnych wy
zwolony został. I nie po raz pierwszy,

jako budująca na fałszu, upadnie. Ale nim 
upadnie, ile to straty czasu w postępie, 
ile nieszczęść przejdzie, ile łez a może i 
krwi popłynie ! Dzisiaj już nie w kołach 
reakcji spoczywa światło a nie w masach 
potęga materjałna. Pod różnemi m.zwca- 
n i  — to klasy średniej, to inteligencji, 
to u Niemców „Burgcrthum1,4— wyrobiła się 
warstwa pośrednia, która wyszedłszy z 
dawnej m isy, prześciguęła sfery reakcyjne 
w świetle ducha, a pracą swoją utworzyła 
nowe mocarstwo, opinię, i drugie mocar
stwo, potęgę finansową, które oba mocar
stwa jej wyłączną są własnością, bagne
tom niedostępną. Jej pracy owocem są wszy
stkie nowe środki wojenne i administra
cyjne: machiny parowe, telegrafy, pancer
niki, działa dżwirowane. Przeciw tej o- 
gromnej sile sprzysięga się reakcją. Na 
czas krótki, a może i długi, zwycięży — 
przypuśćmy. Ale będzie to zwycięztwo 
Pcrhusow e!

Gdyby we wszystkich wspomnionyeh 
państwach zapanowała, i we wszystkich 
razem się utrzymywała — nastąpiłoby z 
przytłumieniem owej warstwy pośredniej 
zatrzymanie rozwoju tych właśnie środ 
ków, które dają moc i siłę rządom w cza
sach obecnych. Pierwsze zaś mocarstwo, 
które nawróci się na drogę postępową i o- 
trzęsie się z reakcji, zmusi inne także po 
kolei iść za sobą, jeśli nie zechcą stać 
się jego łupem. Prusy dają tego dowód 
a conlrario. Jak  długo mianowicie Napo
leon krok po kroku postępował w uwień
czania gmachu wolności we Francji i inne 
państwa szły w/ tym kierunku, tak długo 
i rządy pruskie, mianowicie króla Wilhel- 
ma, były liberalne. Gdy Napoleon przysta
nął, oparty na wojsku, na okręgach mar
szałkowskich, Prusy coraz dalej brną w 
reakcję i armię postawiły jako cel i jedy
nego przedstawiciela narodu. Dziś niech 
Napoleon zrobi krok nowy a silny na
przód, cofną się i junkry w Prusiech.

Przypuśćmy zresztą, że reakcja isto
tnie myśli opierać się na masach — jakiż 
ztąd wynik <? Gilotyna i hajdamaezyzna — 
a jak uczą dzieje — pierwszą ich ofiarą 
padał nie kto inny, tylko reakcja, t. j. 
junkry i różnych wyznań ultramontanie.

Ale bądź co bądź — dość ma jeszcze 
postęp środków najlegalniejszych, aby sa
mym biernym oporem odżegnać wiedźmę 
reakcji. Coś się gotuje — ale pewno nie 
jej ostatecznie zwycięztwo.

P r z e g M  polityczny.
A u s t r j a .  Układy pokojowe od łożone az do 

odjazdu króla pruskiego z Wiednia .  W i ę c  zape- 
wue wczoraj musiały się rozpocząć.

Wzmiankowal i śmy wczoraj,  że d. 20.  i 21 w 
nocy przedsiębrano w Wenec j i  znowu wiele poli
tycznych aresztowań,  zostających w związku z to
czącym się tam procesem o zdradę stanu , o któ
rym donosil iśmy w swoim czasie. „ W  skutek wie
lu znalezionych pism, piszą w tej sprawie z W e 
necji do Vaterlandu, znana rewolucjonistka,  h ra 
bina Montatban-Coruel lo.  której  14miesięczny czas 
kary kończył  się z dniem 4. bm., nie została wy
puszczoną na woluośó,  lecz na nowo i ciężej  za
skarżona o zdradę stanu.  Miała ona bowiem do
zwolonych jej przez łagodność r ządu  ulg i swobód 
więzienia naduży uać  do dalszego prowadzenia 
czynności  konspiracyjnych i do knowania nowego 
sprzysiężenia.“

D a n i a .  W  Kopenhadze zanosi się na zjazd 
osobliwszy. Królewicz Oskar  szwedzki przybył d. 
18. b. ib. do Kopenhagi ,  gdzie też oczekują księ
cia Walii  P °  jogo powrocie ze S z k o c j i  i księcia 
Humber la włoskiego.  Hrabia M o J tk e  przyseła ga
binetowi kopenhagskiemu znowu pomyślniejsze 
raporta o usposobieniu gabinetu tuileryjskiego,  
k t ó r e  to  rapor t a wzmacniają n a  dworze ko p en 
h a s k i m  n a d z i e j ę ,  ż e  ze zrobionych tymczasowo 
ustępstw da s i ę  n i e c o  w ciągu uk ładów pokojo
wych cofnąć.

Z pomiędzy tych rapor tów,  jakie  posłowie 
duńscy w  Paryżu i Lond yn ie  przesyłali  dawniej 
gabinetowi kopenhagskiemu o usposobieniu gabi
netów zachodnich dla Danii,  zasługuje na uwagę 
rapor t  z dnia 6. l ipca pana Torhen Bille, posła w 
Londynie.  „Ot rzymałem zapewnienie —  pisze on 
między innemi — iż ze strony gabinetu paryzkiego 
wyszły mniej  więcej bezpośrednie oświadczenia,

aby ze względu na p rawdopodobną koalicję trzech 
mocarstw północnych  przywieść do skutku ścisłe 
porozumienie,  jeżeli nie al ians,  z Anglią.  Paryzki 
gabinet,  jak mówią, życzy sobie zawrzeć ngndę na 
wszystkie ewentualności  wielkiej wojny.  Jest  jego 
życzeniem,  aby w tym względzie przyjęte  zostały 
wzajem formalne zobowiązania.  „Później ,  na dniu 
15. l ipca donosi rzeczony poseł d u ń s k i , że  „nie 
ma nadziei interwencj  Anglii i Francj i  w s p r a 
wie duńskiej,  bo oba te mocarstwa nie dowie rza
j ą  sobie wzajemnie.  Anglia nie ma pewności,  czy 
Francja w sprawie duńskiej  nie zawarła tajnej u- 
gody z Prusami,  podczas kiedy gabinet  paryzki cią
g i 1 jest  w obawie,  aby Anglia w razie wielkiej 
wojny europejskiej  nie s taoęła po s t ronie przeci
wników Franc j i . “

R u m u n i a .  Rząd poruczył  profesorowi Har 
den wydawnictwo dokumentów,  Jeżących w archi 
wach krajowych i nieogłoszonycb jeszcze dotąd.  
Jest  ich wielka l iczba,  a niektóre nie mało s ię  
przyczynią dc wyjaśnienia dziejów Wscho du .  P rz e 
ważna część tych óokumeulów pisana jes t  w j ę 
zyku s ł awiańsk i ra , wydawnictwo zaś nastąpi  i w 
p ierwotnym tekście i yy przekładzie rumuńsk im.

Od dawna już  towarzystwo angielskich kapi
talistów uzyskało p rawo ,  przedsiębrać poszukiwa
nia za kruszczami po całej Rumunii .  Ponosi ło ono 
wielkie wydatki ,  posełając do wszystkich powia
tów inżyn ierów i ajentów, celem robienia tych po
szukiwań.  D in o sz ą  teraz z Bukaresz tu ,  iż w p o 
wiacie Prahowa,  w gminie Bordeny,  odkryto wiel
ce obfitą warstwę miedzi.  J edyna t rudność  w sp ie
niężaniu odkrytego metalu s tanowić będzie brak 
dobrych i tanich dróg t ranspor towych.  Czy spro 
wadzony będzie metal  na Austr ję koleją że lazną ,  
czy na Gatacz w o dą ,  zawsze t ransport  w y n i e 
sie drogo.

P roces P o laków  w  Berlinie.
Posiedzenie dw udzieste piąte, z d. 2 2 . sicr-

pna.
Po  zagajeniu niniejszego posiedzenia przez 

przewodniczącego,  B a c h  t e m a  n a ,  wysłuchują  
dwóch u rzędników co do autentyczności  pism ja 
koby obżalowauego Gut l r egz ,  które jak wiadomo 
służyły znawcom do poiownan ia  Pierwszy świa
dek,  komisarz obwodowy K e r  s t e n, oświadcza,  
że pismo to j e s t  ręki obzałowanego Gult iego,  któ
rą  zna dokładnie,  j u ż  to będąc często z nim w 
stosunkach,  ju ż  to widząc go piszącego. Drugi 
świadek, t ranslator  W o j  d i c h ,  zapytany o au te n 
tyczność pisma, wystosowanego do l a ndra tu ry ,  o- 
świadcza,  iż nie może w tym względzie żadnego 
zdać sądu,  ponieważ wprawdzie często widywał 
listy, o których powszechnie sądzono  że j e  pisał 
p. Guttry własnoręcznie,  lecz osobiście nigdy się
0 tem nie przekonał .  Z p roponowanych przez o 
b ronę  znawców pisma staw ił się tylko t ranslator  
przy sądzie apelacyjnym w P o z n a n i u ,  K ą k i e l ,  
który zawezwany do porównania  pism Guttrego,  u 
prasza o udzielenie mu  czasu do rorpat rzenia się 
w nich,  na co sąd przystaje.  Tymczasem przystę
pują nareszcie do szczegółowego wysłuchania ob- 
żałowanego K o s i n s k  i e g o .

P r z e w o d n i c z ą c y :  Wys łuchan ie  pana
rozpoczęło się ju ż  dawniej.  Zapylam pana nasam- 
przód,  czy panu już  wiadomo,  że we Warszawie 
istniał  Rząd na rodow y?

O b ż a ł o w a n y :  W ie m  o tem ogólnie z
dzienników.

P r z e w  o d n i c z ą c y :  Czy pann wiadomo,  
do jakiego celu dążył  Rząd na rodowy ?

O b  ż a ł o w  a n y :  Zdaie się, że Rząd  na ro 
dowy utworzył  się w skutek wybuchu  powstania.

P r z e w o d n i c z ą c y ;  Czy panu  wiadomo, 
że Rząd narodowy stal  w związku z pewnym k o 
mitetem w P oz na n i u?

O b ż a ł o w a ny : Nie.  O ile mi wiadomo,
nie istniał  podobny komitet ,  o jakim je s t  mowa 
w oskarżeniu.  Nie zaprzeczam przecież bynajmniej ,  
iż rozmai te  osoby połączyły się w celu popiera
nia powstania w królestwie Polskiem.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czyś pan należał  do 
tego komitetu  ?

O b i  a ł o wa n y : Nie
P r z e w o  d n i c z ą c y :  Zdaj pan  teraz swe

zdanie ogólne o oskarżeniu.
O b i a ł o  w a n n y  Bezwątpienia n i e m a ł e j  

jest  wagi dla sędziów,  poznać obżałowanego,  mia
nowicie jego sposób myślenia.  Akt  oskarżenia po
dał też bardzo szczegółową charakterystykę wie
lu z obżalowanych.  Nie  znajduję tego przecież co 
się tyczy mej osoby. Natomias t  powiedziano o 
mnie  coś gorszego, t. j .  że mnie  ju ż  w r. 1847 
skazano na śmierć i że znów wziąłem udział  w 
przedsięwzięciu zbrodni stanu.  Jest  to zatem wię 
cej niż cha rakterys tyka,  jesi  to i n s y  n u a c j a .  
Zresztą jes t  to zupe łnym fałszem, gdyż mogę u- 
dowodnić faktami,  pismami,  które wydałem, iż 
bynajmniej  n i emam usposobienia rewolucyjnego.  
Upraszam zatem p. przewodniczącego,  aby mi po
zwolił  odczytać niektóre ustępy z pism tych.  
Książki i s tudjum zawsze były moim żywiołem.  
W  ciągu mego dawniejszego uwięzienia dość mia
łem czasu do zbadania dziejów polskich.  Po u- 
wolnieniu wpadłem w zamęt  wypadków roku  1848
1 czegom się nie nauczył  przez studjum,  nabyłem 
przez doświadczenie.  Przyszedłem tem samem do
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zasaa i p rzekonań ,  k tóre nadal  mną kierowały.  
Chcąc wiadomości  nabyte podać jako własność 
wspó lną  moim rodakom, wydałem kilka pisemek.  
P ierwsza b roszura nosi nazwę:  „Sprawa polska.  
S t re szczenie wypadków z r. 1846.“ W  tej wyrze
k łe m  do moich rodaków te słowa, że byłoby b ła 
ze ńs twem ,  gdrby Poznańczycy chcieli  brać adział  
w jakiej  rewolucji.  Drug ie  pisemko t r ak tu je  o „Na
turalnej  polityce Polski ,"  t rzecie zawiera odpo
wiedź na broszurę Ludwika Mierosławskiego.  Jak 
wiadomo, kierował  Mieros ławski  powstaniem w r. 
1848, a w ki lka lat późaiej  wydał broszurę,  w 
której szkaluje i spotwarza całą prowincję po
znańską i twierdzi,  że  w niej nie ma już żadne 
go pat rjotyzmu.  Paszkwi l  ten powstał  w ten spo
sób. Mieros ławski  był  w latach 1846 —  48 ra
zem z nami uwięz ionym.  W  ostatnich czasach, 
gdy nas przestano t rzymać osobno,  poznal iśmy 
się bliżej,  i tam się wykazało,  że Mierosławski 
był to popros tu  p>óżny awauturnik,  k tó r emu nie 
chodzi ło  o debro ojczyzny, ale j edyn ie  o własną 
osobę.  Po powrocie naszym do kraju rozpowszech
ni l i śmy zatem to zdanie,  tak, że M. już  niemógł  
znaleźć więcej s t ronników.  Idea całego dawniej
szego przedsięwzięcia była ta, że całe Niemcy pój
dą z nami przeciw Moskwie .  W  tej myśli potwo
rzono kadry zbrojne.  Lecz polityka pruska zmie
niła się i n ik t  w ko ńc u  nie wiedział,  do czego 
właściwie zmierza r ząd p r a s k i ; a kadry w sku tek  
tego się porozdzielały.  Gdy wszelkie widoki wojny 
z Moskwą  ustały,  chc.ał Mierosławski  rozpocząć 
na własną rękę  powstanie w Po znańsk iem;  lecz 
wtedy opuści ła go cała szlachta,  i to było wła 
śn ie  przyczyną że napisał  paszkwil .  Jest  to fakt 
historyczny.  Dowodzi to, że ju ż  wówczas panowa
ło  rozsądne p rzekonanie  w Po znańsk iem;  gdy za 
tem juz  w roku  1848, gdzie wszystko właściwie 
działo się w największem zamieszaniu umysłów,  
tak wiele okazało się rozsądku i miary,  iż sz lach
ta nie chciała powstania przeciw Prusom,  przeto 
sądzę,  że po latach 16 nie cofnęła się zapewne 
z tego stanowiska.  I dla tego napisałem odpowiedź 
na b roszurę  Mierosławskiego.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Mierosławski  był
przecież wówczas dyktatorem ?

O b w a ł o w a n y :  Jest  to rzecz bardzo cie
mna.  O ile mnie wiadomo,  miał  on tylko k o m e n 
dę po lewym brzegu Wisły.

P r z e w o d n i c z ą c y .  W e d le  pism rozmai
tych stał Mierosławski  w związkn i p Guttryra.

O b ż a ł o w a n y :  O tern nic mi nie jest  wia- 
domem.  Miałem wprawdzie podobne przekonanie  
o Gut t rym , lecz on sam mnie  w tej mierze ina 
czej oświecił .  Moje pisma kons ta tują :  1) że się 
oświadczyłem przeciw wszelkim k o n sp i r ac jo m , z 
czego wynika,  że sam jak najmniejszego nie mó- 
głem wziąć w nich udzia łu ,  2)  że s tanowczo wy
powiedz ia łem,  iż powstanie ludowe j e s t  niemoże-  
bnością,  przyszedłem do tego p rzekonamy przez po
wstanie węgierskie,  zakończone t ak  smutnie;  3) że 
wyraźnie ośw iadczy łem, iż inicjatywa nie powin
na wyjść od Polaków;  i 4)  że się stanowczo zde
klarowałem przeciw wszystkim st ronnictwom.  G d y 
bym zaś miał  moje s tanowisko okreś l ić ,  oczywi- 
śoieby było ono tern sa me m ,  k tóre  za jmowała ,  
wedle tego co Wysok i  t rybuna!  słyszał,  tak zwana 
part ja „białych",  t. j. jeśl im rzeczywiście dobrze 
jest  poinformowany  o jej programie.  Samo się 
przez się r o z u m i e ,  że mam tu na  myśli  s t ronn i 
ctwo „białe" a nie „czerwone" .  Gdy powstanie w 
królestwie Po lskiem stało się fait accompl i ,  uw a
żałem za mój obowiązek wspierać j e ,  gdyż byli 
to bracia ,  którzy żądali  mej pomocy.  Taki był 
mój  udział w sprawie.  Na tem kończę moją  cha 
rak te rys tyk ę ,  i przechodzę do ogólnej części o- 
skarzenia.  Miałem pierwotnie zamiar  szeroko się 
rozwieść  nad nią; lecz pan rzecznik Janecki  uczy
nił  to już  w sposób tak dok ładny ,  iż nic 
nie ma m do dodania.  Na j eduo tylko chciałbym 
zwrócić uwagę.  Oskarżenie  kładzie wielki przycisk 
na to, że  cały ruch  był k ie rowanym z Paryża.  
Je st to  wedle mego zdania zupełnie  falszywem. E- 
migracja nie przyczyniała się bynajmniej  do lego 
powstania,  co się j u ż  pokazuje dostatecznie ze 
skryptów,  tu odczytanych.  Poznańskie  nie ma wca
le emigraoji.  Gdy powstanie wybuchło w ziemiach 
polskich,  Moskwie podległych,  było rzeczą oczy
wistą,  że w mieście Poznaniu  ożywiły się s t o s u n 
ki. W ię ksz a  część z nas ma k rewnych  w Króle
stwie, i t e m  Samem każdy z nas mniej lub wię
cej bierze udział  osobiście w wypadkach tamtej 
szych. Dlatego był P oz n ań ,  j ak się samo przez 
się rozumie,  p rzepełniony osobami,  naradzającemi 
się co uczynić wypada,  a gdy powstanie coraz 
bardziej się wzmagało,  porwali gorętsi  za broń i 
przeszli granicę w mniejszych lub większych od
działach.

W śr ó d  wielu osób w Poznaniu obecnych spo
tkałem także Guttrego.  Rozgniewany na powsta
nie,  powiedziałem do G u t t r e g o : „Zapewne  też 
tam wraził swój nos  twoj stary przyjaciel Miero 
sławski ." Guttry wziął  mi to bardzo za złe i p ro 
sił,  aby Mierosławskiego nie nazywać jego przyja
cielem,  ponieważ zerwał  z nim wszelkie stosunki.  
Że nie  mówił nieprawdę,  wnoszę ztąd,  iż Guttry 
przez  cały miesiąc lu ty  bawił  w Berlinie,  chociaż 
w Poznaniu  takie panowało wzruszenie.  Był w 
Ber l inie  w Izbie poselskiej i nie chciał o niczem 
wiedzieć właśnie w chwili ,  kiedy się po nim sp o 
dziewano,  ze będzie czynnym;  ze wszystkich naj 
więcej up ad ł  na duchu.  Ztąd biorę dowód,  że j e 
żeli oska rżenie  powiada, iż Dzia łyński  wstąpi ł  do 
związku c z e r w o n y c h , nie wiem co oskarżenie 
przez to ro zumie ,  gdyż związek „cze rwonych" nie 
istniał.  W y p r a w y ,  oo szły przez granicę,  smutnie 
się skończyły,  nie  miały ani organizacji,  ani na 
czelnika,  ani b ron i  dobrej .  To musiało uderzyć 
hr.  Działyńskiego,  k tóry dopiero co z dalekiej 
wrócił  p o d r ó ż y ; s t anowisko,  jakie zajmował w 
społeczeństwie,  jako też znaczne fundusze,  które 
do dyspozycji ofiarował,  wszystko to uczyniło go 
naczelnikiem niejako całego przedsięwzięcia.  Ze 
uzmG oski otoezył się ki lku osobami,  które '  miały 
tura ln . ’®?- r *vą’ r zeci  natura lna  i również na 
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żono,  j e s t to ,  że nazwisko moje ma się znajdować 
w pugilaresie Działyńskiego. Ale tam są tylko 
głoski „Kos"; wiele j ednakże  jes t  nazwisk i słów 
polskich, które się od tych li ter rozpoczynają.  
Przychodzę teraz do mego własnego uczestnictwa 
i proszę ,  aby przedewszystkiem skonstatowa
no, że w przedśledztwie na nic nie odpowiadałem,  
a to dla tego, że zarzucono mi zbrodnię,  o k tó 
rej nie miałem idei. Rozumia łbym dobrze, gdyby 
mię pytano,  czy brałem udział w popieraniu wy
praw,  ale ponieważ ranie zaraz z góry zapylano, 
czy brałem udział w przedsięwz ięc iu,  będącem 
zdradą stanu,  nie odpowiadałem wcale.

P r e z e s  potwierdza to.
Z polecenia h r  Działyńskiego,  mówił  dalej 

o b ż a ł o w a n y ,  przyjąłem misję dobrowolną,  p rze
bywania nad granicą,  zbierania tam wszelkich wia
domośc i ,  odnoszących się do przebiegu przeds ię 
wzięcia, wypośrodkowania  gdzie stoją nadgrani
czne wojska mosk iewsk ie ,  gdzie p r usk ie ,  gizie 
są  l u k i ,  przez k tóre hufce  możr-aby p rz-prowa 
dzać i t. d. Werb owa ny ch  nie widziałem;  byli to 
tylko ochotnicy,  btóryiu w podróży,  jcżli żądali, 
dawaliśmy zapomogi.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Gdybyście pa nowie
nie byli dawali pieniędzy,  ludzie ci nie mogliby 
przebywać granicy.

O b ż a ł o w a n y :  Wsp ie r ano  ich dokąd przy
byli.

P r z e w o d n i c z ą  c y :  Jeźli  pan takim l u 
dziom dawał pieniądze,  nie mogłeś wiedzieć,  czy 
byli werbowani  czy nie.

O b ż a ł o w a n y :  Nie mogę temu rzeczywi
ście zaprzeczyć,  ale w ogóle wiem, że nie werbo
wano.  Powszechna była sympatja dla sprawy. 
Czynnością moją było więc zbierać wiadomości i 
donieść j e  hr.  Działyńsbiemu.  Jcżli rai przypisują 
organizację oddziału,  jes t to fałszem. Nic nie orga
nizowałem; przyznałbym to ró wnież jak inną dzia
łalność moję.  Napisałem nadto kilka rozpraw woj- 
skowo-geograficznej  treści i miałem w dobrach 
moich pu łkownika  Noe w gościnie nie przez noc 
jedną,  jak powiada oskarżenie,  ale przez ośm dni; 
i to d la tego,  że odziedziczyłem po oicu piękny 
zbiór wybornych kar t  królestwa Polskiego,  a p u ł 
kownik No o chciał  się zapoznać z terytorjura.  
Przybył także do mnie  adjutant  pułkownika,  Fau-  
cbeux.  i wiele z nim konferowałem,  ponieważ go 
uważałem za świadomszeeo spraw wojskowych od 
pułkownika.  Zupełnym fałszem j e s t ,  że dowodzi
łem ko lumną .

P r z e w o d n i c z ą c y :  Oskarżenie twierdzi ,  
żeś pan był członkiem komitetu w Poznaniu.  Pan 
t emu już  zaprzeczyłeś.

O b  ż a ł o w a n y :  Zupeł r i ;e słusznie zaprze
czyłem. Dodać mi jeszcze trzeba,  że działania m e 
go w żaden sposób uważać nie można za wynik 
jakiegoś u rzędowego  stanowiska;  nie przyją łem 
żadnego urzędu i żadnego obowiązku;  działanie 
moje było całkiem dobrowolne.

Następn ie  czytano różne  sprawozdania obża- 
łowanego.

P r z e w o d u  i o z ą c y :  M ó w is z  pai* w j ednem 
z s w y c h  s p r a w o z d a ń  o k o n i e c z n o ś c i  p o s i a d a n i a  p e 
w n e g o  r o d z a j u  z w i e r z c h n o ś c i  ( A u t o r i t a t )  n a d  ko-  
k o m i s a r z a m i  g r a n i c z n y m i .

O b ż a ł o w a n y :  S ą d z i ł e m ,  że n i e p o d o b n a  
k i e r o w a ć  r u c h e m  z P o z n a n i a ,  p o n i e w a ż  n a  g r a n i 
cy r z e c z y  z m i e n ia ły  s i ę  co  g o d z in a ,  i z a r i m  h r .  
D z i a ł y ń s k i e g o  z a w ia d o m ić  b y ło  m o ż n a  o j a k i e j k o l  
w ie k  z m ia n ie ,  c h w i la  p o m y ś l n a  m i ja ła .  D la  t eg o  
p i s a ł e m ,  ż e  j e ż e l i  r z e c z y w iś c i e  m a m  b y ć  c z y n 
n y m ,  p o t r a f i ę  to t y lk o  w t e d y ,  j e ż e l i  m i b ę d z i e  d a 
n ą  p e w n a  z w i e r z c h n o ś ć  ( A u l o r i t a l )  n a d  k o m i s a 
r z a m i  g r a n i c z n y m i .

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy u d z i e lo n o  ją
panu ?

O b ż a ł o w a n y :  N i e ,  nigdy do tego tego 
nie przyszło.

O dalszym ciągu badań obżałowanego,  zdamy 
sprawę j u t r o ; dziś wspomniemy,  że badanie nie 
u ko n czyło się jeszcze.  Posiedzenie zakończyło się 
o godzin e 3 ej. Następujące posiedzenie nazajutrz 
we wtorek o godzinie 9ej.

Dokończenie m otaj obr. dr. Janeckiego na 
posiedzeniu d. 17. sierpnia.

„Panowie,  że Polacy tego wszystkiego nie za
pomnieli ,  może być rzeczą niewygodną dla r ządu;  
wy panowie,  jako sędziowie,  uznabieJto s łusznem 
i naturalneip.  Ale w tem znajdziecie też klucz do 
wszystkich wypadków,  k tó r>> zdarzyły się w w. 
ks. Poznańskiem,  a które uznacie natura lnemi  i 
bonsebwentnemi ,  nie potrzebując się odwoływać 
do zmyślonych w oskarżeniu spisków. A nawet  
gdyby dowiedziono,  że istniał spisek w Pary żu  i 
Londynie ,  osądźcie,  iż wypadki owe nie były wy
nikiem tego spisku,  ale tylko wynikiem ko n i e 
czności,  naturze ludzkiej  właściwej,  jeżeli  wam o- 
skarzenie ściśle nie dowiedzie związku takiej k on 
spiracji z czynami,  obża łowanym zarzuconemi .  
gdyż w razach wątpl iwych należy wjrp przechylić 
się do opinii  dla cbżalowanych  korzystnej .  Nic 
podobna przecież wnosić o istnieniu spisku p rze
ciw Prusom z l istownych ekspekloracyj niektórych 
demagogów przeciw mocarstwom spó łdz ia ł a j ą cym ; 
związek zaś tychże ekspektoracyj  z wypadkami,  
zaszłemi w w. ks. Poznańskiem oskarżenie w y 
kombinowało z faktów, zestawionych zupe łn ie  do
wolnie.  Możemy oprócz tego przeciąć ową nić, 
którą snuje  oskarżenie ,  podsuwając tak nazwaną 
korespondencję jjiillregl) komitetowi Dzia łyńskie
go, gdyż udowodnioiw, że papiery Guttrego były 
tylko depozytem,  któren p. Guttry,  ciągle będący 
w drodze powierzył  pokojówce hrabiny Dziatyń- 
skiej,  a który taż pokojówka dwa dni przed rewi
zją, odjeżdżając do Paryża,  pozostawiła w pałacu 
Działyńsbich.  A nadto ażaliż udowodniono,  że 
Gut t ry brał  udział  w spisku przeciwko P rus om ?

„Panowie,  aby wywołać wypadki ,  które tych 
mężów przywiodły przed kratki sądowe,  nie było 
potrzeba spisku żadnego.  —- śmiało nawet  twier 
dzić m o g ę ,  Ddjby  istniała była podobna k o n 
spiracja przeciw mocarstwom rozb io rowym,  nie 
siedzieliby tam owi mężowie,  gdyż.  o innych nie 
mówiąc wcale powodach,  kolega mój  E lven po

r■ip.zpie już  wspomniał ,  że chyba warjat mógłby 
byt powziąć myśl  rzuec-nia rękawicy trzem naj 
większym państwom wojskowym północnej  E u r o 
py ;  a ja dodani,  że gdyby który z mych kl ientów 
na zapytanie pana prezesa,  czy się czuje winnym 
lub niewinnym,  odpowiedział  był  twierdząco,  m u 
siałbym do wielu znawców,  których tu już  p rzy
wołano,  dołączyć lekarza sądowego,  aby zbadał 
stan zmysłów owego klienta.

„Gdy pod kon iec stycznia r. z. wybuchło po
wstanie w królestwie Polskiem,  ludność polska 
w w. ks. Poznańskiem powszechuie się p rze ra 
ziła. Każdy uważał  to przedsięwzięcie za s t r aco
ne, mogące tylko sprowadzić na kraj n iewypowie
dziane klęski.  Podzielone przecież były zdania co 
do postępowania,  jakiegohy się wobec wypadków 
trzymać należało.  W ś ró d  każdej ludności ,  w ka 
żdym kraju,  w bażdem nawet mieście są s t ronni 
ctwa. Tak samo istniały i istnieją dwa s t ronnictwa 
pomiędzy  Polbkami w w. ks. P oz nań sk iem : s t ron
nictwo umia rkowane,  nazwane przez akt  oskaize 
nia „białem",  i drugie, więcej stanowcze,  które p o 
dobało się skardze nazwać „cze rwonem".  lubo nie 
znam żadnego stronnictwo,  eutiy rościć sobie mogło 
chciało pretensje do ostatniego nazwiska w zwy
kłem lego słowa znaczeniu.  Obżałowani  mogą 
przyznać fakt, że istniały oba s t ronnictwa,  nie po
tr zebując się wcale obawiać, aby można  ztąd za
raz ciągnąć wnioski o is tnieniu tajnych związków 
i komitetu,  jak to czyni akt  oskarżenia.

„Biali więc i czerwoni  spierali  się, czy należ y 
popierać powstanie lub nie. Już  ten spór  wydaje 
się osba izeniu podej rzanym i pełnym znaczenia.  
Mnie  zaś wydaje on się bardzo naturalnym,  i m a m  
nadzieję,  że natura lnym tafcże Wysok iemu t rybu
nałowi,  jeżel i  trafiło jakko lwiek do jego p rzeko
nania,  co pozwoli łem sobie powiedzieć o istnieniu 
narodu polskiego —  wprawdzie nie jabo poli ty
czne,  ale jako narodowe indywiduum —  i o pra
wie jego do tabiege istnienia.

„ W  samej rzeczy nawet,  jak mn ie m a m ,  o to 
tylko spór się toc zy ł ,  czy korzystna,  przez o d m ó 
wienie pomocy nie dozwolić nieszczęściu przybrać 
większych rozmiarów,  czy też narodowy związek 
rodzinny,  który wam panowie określ i łem,  nakłada 
obowiązek złożenia braciom zabordonowym w ofie
rze krwi i mienia nawet  w obec zrozpaczonego 
przedsięwzięcia.  S mu tną  je st  r zeczą ,  że coś po
dobnego zdarzyć się może  w dobrze uorgauizo-  
wanem państwie; ale temu nie Polacy winni,  lecz 
traktaty wiedeńsk ie ,  które nie rozcinając narodo
wego węzła rodzinnego i rozciąć go nie mogąc , 
oddały naród polski pod władzę rożnych rządów. 
Tego rodzaju starcia z publ icznym porządk iem,  
stają się wtedy n ieuchronne.

„Niechaj  będzie wniesioneni prawo,  jakie po
siadają inne narody,  wedle którego podlega karze 
pomoc,  dana zagranicznemu powstaniu lub wojnie. 
Skoro takie prawo istnieć będzie ,  wtedy Polakom 
będzie należało rozważyć,  czy w danym razie chcą 
narazić się na ka rę ,  tem prawem przepisaną czy 
n i e ; czy to p r a w o . czy też narodowe węzły r o 
dzinne -wyżej stawiają.  Takie prawo zaś teraz nie 
is tniej e;  twierdzić przeto można,  że dyskusje b.a 
łych i czerwonych ,  opierały się na gruncie  l e 
galnym.

„Otwarcie wyznam,  że mnie T atenczas nieje
dnokrotnie  py ta no ,  czy udział  w walce przeoiw 
Moskwie rzeczywiście podl°ga karze wedle praw 
pruskich,  zwłaszcza jako zdrada s t a n u , jak to za
ręczali  w owej pamiętnej  lutowej proklamacj i  na
czelny prezes p. Horn i jen.  komend,  hr .  Walde r-  
s e e , o którym nie wiadomo,  jak się był  dostał 
na pole prawnicze.  Otwarcie wyzoać m og ę ,  że 
pojmowanie takie po g r un townem zbadaniu praw 
i bonwencyj  nazwałem prawniczym nonsensem,  a 
moją  opinię o bezkarności  udziału w takiej wal
ce wyraźnie wypowiedziałem —  rozumie się z za
s t r zeżeniem co do niedozwolonego tworzenia zbri j 
nych knp w obrębie granic pruskich,  opinię p ra 
wniczą.  eo do trafności  której  dziś jeszcze odw o
łać się mogę do powagi król.  sąd i apelacyjnego 
w Poznaniu.

„ W  czasie owych dysput  między białymi a 
czerwonymi wypadki szły dalszym biegiem. O 
wiele przedlem,  jak to sami o tża łowan i  zeznają,  
nim pomyślano nawet  o komitecie Działyńskiego,  
przechodzi ły mniejsze lub większe oddziałki ocho
tników do królestwa Polskiego. L - s  wypraw tych 
był łatwy do odgadnięcia.  Bez organizacji i bez 
wodzów wpadali  młodzi ci ludzie już  to w ręce 
wojska moskiewskiego,  ju ż  to pruskiego.  W ypr aw  
tych,  raz rozpoczętych,  n iepodobna było wstrzy
mać, i j uż  dla tego okazała się potrzeba jakiejś 
organizacji,  k tóra przecież nie mogła obradować 
na ulicy, lak dla nieprzyjażnej  posŁ»wy, j aką  rząd 
od samego początku prz ibrał  naprzeciw powstaniu 
w Polsce,  powtóre dla Moskali ,  którzy,  prócz u- 
rzędowegd pełnomocnika w Poznaniu ,  utrzymywali  
w r a ł “j prowincji  mnóstwo  szpiegów, celem do 
wiadywania się o zamierzonych wyprawach.

„Tymczasem wzięły wypadki inny  obrót  pod 
względem politycznym. Ci, którzy zrazu całe przed
sięwzięcie uważali  za krok rozpaczy,  mogu się te
raz spodziewać,  że zbrojna demonstracja  przeoiw 
Moskwie,  podpierana dostatecznie,  utrzymać się 
zdoła dość długo, aby wywołać in terwencję na 
rzecz Polaków pod ber łem moskiewskiem,  i na 
dzieja ta wystarczyła im, aby odjąć wszelką wąt 
pliwość co do niesienia pomocy powstaniu.

„Coż więc naturalniejszego,  jak że ci, którzy 
uznali ten obowiązek,  poczęli  gromadzić się około 
punk tu  środkowego,  z którego k ierowano owera 
niesieniem pomoc,v ? Cóż znowu naturalniejszego,  
że ten pu nk t  środkowy zajęła osobistość, która u- 
rodzeniem,  majątkiem,  związkami familijncmi,  po- 
zwalającemi jej bliżej wejrzeć w poli tykę za
g r an iczną ,  dawała szczególne gwwancje  powo
dzenia przedsięwzięciu,  a której cha rakte r  prócz 
tego zasługiwał na zupe łne  zaufanie współoby
wateli ?

„Nieobecny  tu hrabia Działyński nie weźmie 
mi tego za złe, wiem o tem, że tutaj zastrzegę 
dlań prawo do przewodniczenia w tem przedsię
wzięciu niesienia pomocy walczącym w królestwie 
Polskiem rodakom.  Mogę to tem śmielej i otwar- 
ciej wypowiedzieć,  gdy jestem mocno przekonany,

że hr.  Działyńskiemu tak samo ani przez myśl  
nie p rzesied l  nonsens  o przedsięwzięcia  zbrodni 
staau przeciw Pru som ,  j ak k tóremakolwiekbądż 
z obecnych tu obżałowanych.

„Czyż dalej, n n  jest  tojrzeczą natura lną,  że o ko 
ło hr.  Działyńskiego zebrało się kółko ściślejsze 
mężów,  dzielących z nim pracę,  że nas tępnie po
l econo innym mężom wykonanie da >ych ro zp o 
rządzeń,  przypuściwszy,  w pewnych kategorjach ? 
W  taki sposób mógł  chyba powstać komitet  i o r 
ganizacja, jeżeli  takowe istniały , j ak to twierdzi 
oskarżenie.  W  ten sposób wreszcie przyszło do 
mowy o komitecie Działyńskiego,  jpźli można na 
zwać komitetem,  gdzie zbywa na komitetach po
wagę uznaną  doDrowolnie w przedsię wzięciu, 
którego prawo karne  nie potępia.  Kto był cz łon
kiem owego tak zwanego komitetu,! kto: należał  
do tak zwanej organizacji,  nie je st  moją rzeczą,  
jak się samo przez się rozumie,  tutaj się nad 
tem rozwodzić,  ani nic mam do tego prawa. 
Będzie to przedmiotem rozpraw specjalnych,  j e 
źli w ogóle okaże się jeszcze potrzeba po,załatwie
niu ogólnej części o sk a rż en ia , tracić dużo czasu 
na poszuk iwan ia ,  o czem ja z mej st rony wedke 
mego jur.ydycznego przekonania  najmocniej  po 
wątpiewać muszę.  Pozostaje mi jeszcze tylko ob
jaśnić szczegół,  podniesiony przez oskarżenie,  j a 
koby ów komitet  zawarł związki z tak zwanym 
Rządem narodowym w Warszawie,  od niego miał 
odbierać rozkazy  i takowe wypełniać.  Otoż pano
wie,  można  to sobie także bardzo łatwo wytłóma- 
czyć koniecznością jednoli tego działania , jezli cel 
owego działania nie miał  być zwichniętym; moż na  
sobie wytłumaczyć tą ł ącznością narodową,  k tórą 
tylokrotnie już  wyjaśniano.  Jak brat  w potrzebie 
żąda od swego brata pomocy a nie prosi o nią , 
tak też żądano w Warszawie  od Polaków w P o 
znańskiem i Galicji, czego się od nich spodziewać 
było można.  Przeczytane ju ż  i mające się odczy
tać dokumenta  okazały przesadę w tej mierze o- 
skarżenia i okażą j ą  jeszcze dobitniej Chociażby 
nawet  Rząd narodowy w Warszawie  przywłaszczył  
sobie w rzeczywistości  pewne  prawa nań podda
nymi p ruskimi ,  które przystoją lylko władzy k ra 
jowej ,  należałoby wedle §. 104 kodeksu karnego 
ścigać rozkazującego,  co zaś dotyczy słuchającego 
rozkazów, nie umiałbym znaleźć odpowiedniego 
prawa, któreby usprawiedl iwiało jego przeciw n ie 
mu użycie.

„Oskarżenie powiada wprawdzie ku kańcowi ,  
że w odezwie jednej — jest  ona zresztą  datowana 
z 1. grudnia  1863 r . , zatem jn ie  może  w żaden 
sposób dotyczyć obecnych tu o b ża ło w an yc h , od 
dawna wówczas uwięz ionych— że w owej odezwie 
przebija myśl  j r ż  dokonanego '  związku pańs two
wego części,  należącej  do P rus ,  z r esz tą  r ew olu 
cyjnego ciała dawnej Polski.  Jednakże,  gdy się za
s t anowię,  że wóweras  powstanie już  prawie było 
st łumione,  w. ks. Poznańskie  zaś obsadzone przez 
nie wiem jak wielką siłę wojska,  nie  mogę zapu
ście się w objaśnianie tego twierdzenia z tą po
wagą,  jaką winienem zachować tak względem 
twierdzącego,  jakoteż względom Wysokiego  t r ybu 
nału.  Zamilczę zatem o tym przbdmiocie,  a zarr 
zem zakoń cz ę ,  com miał  do powiedzenia w s p o 
sób zwięzły, o ogólnej części oskarżenia."

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  22. sierpnia.

( K / Podróż księcia Humber ta na północ,  n a 
biera znaczenia,  niepokojącego dyplomację.  Książę 
Mette rnich i hr.  Goltz uznali  za potrzebne wy wiady- 
wać się u pana Drouin de Lhuys,  czy jes t  obja
śniony o celu tej niespodziewanej  wizyty Dotąd 
bowiem zapewniano tylko,  że książę Humb er t  po- 
jedzie do Paryża i Londynu.  Pan Drou in  miał  od
powiedzieć,  iż nagły zwrot jego z Hamburga do 
Kopenhagi  zadziwił  na dworze francuzkim,  lecz 
bliżej nic mu nie wiadomo. Tymczasem dowiadu
ję się dziś, ie  to wstąpienie do Kopenhagi,  na 
pozór nieprogramowe,  nas tąpi ło za porozumieniem 
z tutejszym gabinetem, który ma powód opiekować 
się księciem, gdyż widzi w nim przyszłego cz łon
ka rodziny cesarskiej.  Syn najstarszy W ik to ra  E- 
manuela,  następca t ronu włoskiego,  żeni  się z 
księżniczką Anną  Murat .  To ju ż  rzecz pewna.  
Nad skojarzeniem tego małżeństwa pracował  od ro- 
kn zeszłego margrabia Pepoli.  Tym sposobem B o 
napar towie podwójnie będą złączeni z dynastją 
włoską.  Po wojnie włoskiej książę Napoleon p o 
jął,  jak wiadomo córkę Wi k to ra  Emanue la .  Temi 
dniami skojarzenie powyższe ma być ogłoszone 
urzędownie.  Na przyszły miesiąc 24. będą za rę
czyny a 20. października ślub.  Na  zaręczyny ma 
zjechać sam król  włoski do Paryża.

Dziś wrócił  p. Nigra, poseł włoski,  który j e 
ździł do Szwaiearji dla widzenia się z księciem w 
prz°jeździe.  Metternich odjechał  do zamku Johan 
nisberg i dziś był z pożegnaniem u cesarstwa.  
Cesarz nie wyjechał jeszcze do obozu cbaloń- 
skiego. Ws t rzymuje  się &ż do przyjazdu księcia 
włoskiego z Kopenhagi .

Nowy wybuch powstania algierskiego £*f £ ■ 
cza się na dwa tylko powiaty.  Ważnie jsza jednak,  
że część powstańców tune tańskich  nieskończyw- 
szy jeszcze ze swoim bejem, wkroczyła na ziemię 
algierską,  by walczyć z F rancuzami .  Jestto p ie rw
szy fakt, dowodzący łączności  ruchów pomiędzy 
mohametanami  w północnej  Afryce.

Temi dniami skończył  się w Medjolanie ’o- 
ces ,  wytoczony dwom kupcom tamtejszym n' 
kwietniu o t r anspor towanie broni i rekwizy*,,#’ 
wojennych,  które przypadkiem dostały się vt ręce 
policji. Obwałowani,  Mul ler  i An ton g in i , „e s t a l i  O' 
znani przez sąd przysięglyoh za n iewi r  ' ycb.  Prc  
kura tor  sam niejako stawał w obron ie ,  chwaląc 
ich, iż „chcieli dobrze dla sławy kraju,  lecz izia'  
łali niebacznie." Po tabiem oświadczeniu,  uwo 
nienie nie było wątpl iwem.  Publ iczność głośneo* 
„evviva“ powi ta l i  wyrok.  Przy rozprawie tej odczy 
tano też parę dokumentów „rewolucyjnych,"  mi ’ 
dzy innemi  lis'  Mazziniego do jakiegoś Gusp ió- 
S tam pa z toku  zeszłego,  w którym chory p od o t r
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czas patrjota wioski żywo radzi korzystać z po 
wstania polskiego.

P o z n a ń  d. 23.  sierpnia.

tg) Jakkolwiek kwaran tanna listów z dniem 
wczorajszym na rozkaz,  z Berl ina telegrafem na
deszły, usta ła  a w ostatnim tygodniu w sprawach 
poli tycznych jednego tylko, o ile mi wiadomo, u- 
więziono obywatela,  Zierokowicza w Poznaniu:  mia
sto nasze od piątku zeszłego aż do wczoraj było 
widownią  niewidzianego od dawna wzburzenia u- 
mysłów w klasach niższych tutejszej ludności ,  wy
wołanego d robnym na pozór wypadkiem,  z k tóre
go przecież nienawistna nara prasa niemiecka s ta
rała się natychmiast  zrobić kapi tał  jeśli  j uż  nie 
polityczny,  to przynajmniej  tendencyjnie wyzyska
ny naprzeciw usposobieniu niższych warstw lu 
dności  polskiej i duchowieństwu katol ickiemu,  
którego jak wam donosi łem,  urzędnicy pruscy w ża 
den sposób ścierpieć nie mogą.

Jak to zapewne z pism miejscowych wyczy
taliście, rozniosła się między ludem pog łoska ,  j a 
koby na rogu Rynku  i ulicy Jezuickiej  ukazał  się 
na ścianie kamienicy,  wiekiem pocze rn ia łej , obok 
figury Matki  Boskiej wizerunek rozpiętego na 
krzyżu Zbawiciela.  Zdaje s i ę ,  a nawet  potwierdza
j ą  to starzy ludz ie ,  że przed laty w istocie przy
bitym był na ścianie Pan Jezus z blachy mosię 
żnej,  która z wiekiem zbutwiała i odpadła,  a po
został  się w jej miejscu mniej  poczerniały kawał 
m ur u ,  który w skutek l icznych deszczów przy b la 
sku  lamp gazowych i księżyca wyraźniej  się p rzed
stawił  w pierwotnych kształ tach odpadłej  blachy. 
Ktoś z p rzechodniów zwróci ł  na to uwagę ,  zaczę
to się zbiegać z pobl izki th ulic— koniec końce m,  
gęsta gromada ludzi stanęła na owym narożniku 
i zamknę ła tem samem wszelką komunikację  mię 
dzy Rynk iem a ul icą Wałową .  Rzecz natura lna  , 
że między ludem tu i owdzie ozwała się myśl ,  iż 
to sam Zbawiciel  cudownie  się objawi ł ,  w skutek 
czego,  zwłaszcza kobiety zaczęły klękać i modlić 
s i ę ,  całować śc ianę ,  gorętsi  pragnęli  zachować j a 
kąś pamiątkę owego cudu dla siebie i obrywali 
m u r  po trosze.  —  W yp ad k i  takie zdarzają się 
nieraz tam, gdzie lud żywi w piersiach gorącą wia
r ę ,  której dla braku dostatecznej  oświaty nie utnie 
w razach nadzwyczajnych prawdziwego nadać k ie 
r un ku .  Rozsądne i umia rkowane  wkroczenie wła
dzy, łagodne zawezwanie do rozejścia się i p r zed
stawienie j a sne  prawdziwej przyczyny z j aw isk a , 
koi powoli umysły i naprowadza je  do zimniejsze
go ocenienia rzeczy bez użycia środków gwał to
w n y c h ,  które zwłaszcza w tych czasach i u  nas,  
rozdrażnić muszą fe rmentu jące  żywioły,  luaczej 
przecież postąp iono w Poznan iu .  Nasamprzód z e 
s łano gromady policjantów, którzy,  gdy przedsta
wienia,  czynione w sposób wzburzający a nie ko 
j ący  namiętności ,  nie  skutkowały,  zaczęli  lud ku- 
łakować,  rozpychać i wyzywać.  Wyw oła ło  to na 
odwrót  odgróżki ,  i policja zawezwała wojsko do 
pomocy.  Zresztą  już  samo pojawienie się tej p o 
licji, której  n iezgodne z prawem sprawki  proces 
w-sadz ie  s tanu ber l ińskim w tak jaskrawych p rzed
stawił barwach,  musiały rozbudzić niejedno bo le
sne wspomnienie doznanych krzywd i przykrości .  
Nadeszło wojsko,  zaczęto bezbronną ludność kul- 
bować i wobec niewiast,  klęczących a grzeszących 
j edynie  zbytnią wiarą, rąbać Z urąganiem i szy
derstwem ów ry sunek ,  w którym lud upatrywał  
postać Zbawiciela.  Samo się przez się rozumie,  i e  
takie postępowanie dorzucić musiało materjału 
palnego do pożaru.  Lecz w końcu przemocą zdo
łano  lud zgromadzony rozpędzić i kazano w nocy 
zdrapać wierzchnią powlokę muru .  Mimo to na 
zajutrz.  było to w niedzie lę ,  znów się t łumy cie
kawych zebrały ku wieczorowi obok owego na- 
n a r oż n ik a ,  a k t o ś ,  czy ze swawol i ,  czy t e ż — co 
przecież n iedowiedz ione— bodaj przez tych nam ó
wiony,  k tórym zależało aby wywołać ekces,  a pó- 
niej nadać mu  barwę poli tyczną,  zauważał ,  że na 
drugiej s t ronie figury Matki Boskiej ukazała się 
na ścianie twsrz Najśw. Panny.  Rzeczywiście była 
tam plama,  wyn ikła z wilgoci, której  rozbudzona 
fantazja ł a two  mogła nadać formę twarzy.  Znów 
się powtórzyły te same sceny : zaczęto klękać,  w 
głos się modlić,  zdrapywać ścianę.  Lecz tą razą 
znalazło się kilku podżegaczy w t łumie,  którzy 
poczęl i  dopuszczać się rozmaitych nadużyć i za 
cbęcać innych do podobnych sprawek ; kilku oso
bom zrzucono czapki z głowy, posztnrkano j ak ie
goś policjanta itp. W t e m  psotnik jakiś wylał z 
górnego piętra wiadro wody na ściśnioną gromadę,  
a policjant,  stojący w t łumie —  to jest  fakt, lecz 
nie mogłem się w żadea  sposób dowiedzieć na 
zwiska tego prowokatora —  niby z żar tów zawo
ła ł :  „ W a r to  by mu wybić ok n o " .  Na taką zachę
tę w istocie rzuci ło ki lku kamieniami i parę szyb 
wybito.  Było to przecież has łem do wystąpienia 
siły zbrojnej .  Batalion wojska s tanął  po czterech 
rogach r yn ku  w szyku bojowym, nabi to broń i 
podczas gdy pół kompani i  ruszyło z bagnetem na
przeciw t łumom,  z drugiej s t rony inny oddział 
krok iem pospiesznym, z oficerami na czele przy 
dobytych szpadach — wkroczył  na ul icę Wro-  
dławską kierując się ku  Gołębiej,  dokąd pierwszy 

ddział pędził  t łumy.  Oficerowie rozkazywali  w 
-asie owego ataku mieszkańcom, pat rzącym z o 

kien,  zamykać takowe i bramy od domów. Lud,  
otoczony z dwóch stron , rozpierzchał  się jak i 
gdzie mógł,  lecz nie było bez tego, że tu  i ów
dzie przywitano żołnierzy kamieniami.  Aresztowa- 
po  kilkadziesiąt  osób,  Z których przecież większą 
“■zęść natychmiast  uwolniono,  a przeciwko k i lku
nastu wytoczono śledztwo o opór,  stawiany władzy.

Posener Z tg .,  chciwa podobnych sposobności  
'Jo Orzypięcia łatki duchowieństwu,  u t r z y m u j e  że 
on ' '  się przyczynia do szerzenia zabobonów w l u 
dzie, i dodaje,  że j ednego księdza w t łumie  także 
a a  c h " '4 ę  przytrzymano.  Zapomina natura ln ie  t a 
kże  dodać, że kapłan ten namawiał  właśnie t łumy 
do rozejścia.  Prócz tego rzecz jasna,  zdaje się u- 
patrywać Pos. Z tg . w objawie tym rodzaj demon
stracji politycznej,  gdyż z wielką ostentacją dono
si'', że w czasie ataku wojska słyszano między In 
dem okrzyki : „Niech żyje P o l s k a !* Naoczni
świadkowie,  których o szczegół ten pytałem,  nie u- 
mieh przecież w tej mierze żadnego podać mi

objaśnienia.  Być może,  że ki lku z ulicznej  ga
wiedzi zawrzasło ze swawoli używany zresztą 
powszechnie okrzyk ; ale wielce to wątpliwe,  czy 
i do tego nie zachęci ł  ich us łużny jaki wysłannik 
pana Madaja,  który t akże ubrany po cywilnemu 
śród t ł um u się kręcił.

W  poniedziałek porozlepiano po rogach ulic 
obwieszczenie policyjne,  gdy już  tak się zmierz- 
chło,  że z t rudnością było można  je przeczytać,  
ogłaszające rozmaite paragrafy kodeksu karnego i 
rozporządzeń,  dotyczących zgiełków i zbiegowisk.  
Minio to znów dużo ludu  zgromadziło się przed 
figurą Matki boskiej na rogu rynku.  Dzięki p rze
cież łagodnym przedstawieniom kilku kapłanów i 
obywateli ,  przechadzających się między t łumem,  lud 
się wkrótce rozszedł  do domów,  i na tem za ko ń 
czyła się to zdarzenie,  k tóremu organ policyjny 
pragnąłby był zapewne nadać barwę demonstracji  
reiigi jno polityeznej i byłby j ą  niezawodnie mu 
nsd«ł,  gdyby rozsadek nie był powstrzymał  n iż 
szych warstw nasz j ludności  od dalszych zbiego
wisk, mogących w końcu smut ne  wywołać nastę- 
stwa dla nas, pożądane zaś dla policji pruskiej .

Z wiadomości bieżących,  bliżej obchodzących 
naszą prowincję,  donoszę wara, że w zeszłym ty
godniu odbył się tu zjazd członków Towarzystwa 
ku wspieraniu u rzędników gospodarczych, które 
to Towarzystwo,  mimo przeszkód i nieszczęsnych 
wypadków w latach ostatnich niezmiernie u t r u 
dniających rozwój jego, s tosunkowo dość pomy
ślnie się rozwija. Przystąpiono do wyboru zarzą
du prowincjalncgo i wybrano doń pp. Karola Kar- 
śnickiego, jako przewodniczącego.  Giei sza jako za- 
s tępcę pierwszego i r endanta,  Emila Kierskiego 
jako sekretarza,  dalej Zygmunta Szuldrzyńskiego ; 
Konstantego Szczanieekiego jako członków.  Do 
rady nadzorczej wybrano między innymi na prze
wodniczącego posła Stanisława Stablewsbiego,  a 
jako zastępcę tegoż p. Michała Szczaniecku go.

Sejm prowincjonalny,  do którego onegdaj wy
bierano tu posła 1 powiatu poznańskiego na lat 
5 aż do roku  1869, nie ma być w tym roku,  jak 
głoszą w kołach niemieckich,  zwołanym.  Na posła 
ze stanu rycerskiego wybrano w naszym powiecie 
niejakiego p. H^fTmeyera, a na jego zastępców 
pp. Douchego i Baartha.  Za czasów Rzeczypospo
litej nie istniały, o ile mi wiadomo, podobne n a 
zwiska w stanie rycerskim w Wielkopol soe.  L"cz 
to dawno już  temu i wiele rzeczy mocno się zmie
niło. . .  Dodam,  że p. TempelholT, prezes s towa
rzyszenia ku popieraniu interesów niemieckich,  
w Poznańskiem,  z którego —- zapewne przez u- 
myślną  pomyłkę pomocnik prokuratorj i  w Berl i 
nie chciał ZTobić for tszrytsmenera — przepadł  
przy głosowaniu,  jako kandydat  s t ronnictwa krzy- 
żowo-rycerskiego (junkierskiego.)

Ziemie polskie.
W arszaw a. Mamy ju ż  dosłowne brzmienie 

urzędowego doniesienia o przywróceniu Augustow
skiego do Kongresówki.  Na czele nume ru  z dnia 
22. b. m. donosi  D ziennik W a rsza w sk i :

„Stosownie do woli najwyższej ,  oznajmionej 
namiestnikowi Królestwa przez ministra wojny, 
cała gubernia augustowska ma bvć przywróconą  
pod zupełny zarząd namiestnika Królestwa do d. 
15. (27) sierpnia r. b. na zasadach, oznajmionych 
przez J ' g o  ces. król.  Mość osobiście t emuż n a 
miestnikowi,  i jene ra łowi  piechoty Murawiewowi.

„ \V wykonaniu powyższej  woli jego ces. 
kr. Mości,  z polecenia namies tnika Królestwa udać 
się ma do guberni i  augustowski- j  j en  r at  - le j toant  
Zabołockoj ,  celem przyjęcia w imieniu namies tn i 
ka zarządu tejże guberni i ."

Przywrócen ie  to było więc zapewne już u ło 
żone w Niemczech,  zkąd tyle ukazów wyszło, do
tyczących Kongresówki,  i zap -wne  w skutek umów 
roiędry t rzema państwami pófnocnemi co do spra
wy polskiej.  Zapewne wstawiła się Austrja w imię 
katol icyzmu i t r ak ta tu  wiedeńsk iego ,  i jej ży
czenie spełni ł  car. W nos im y to ztąd, że jak m ó 
wi ukaz,  przy wrócenie to oznajmił  car ustnie Bergo
wi i Murawiewowi,  co tylko być mogło w Wi lnie 
za powrotem cara z Niemiec.  Czy p rzywrócenie 
to będzie trwale,  to rzecz in na ;  wszakże słvehać
0 zbieraniu się deputaoji r a s k o ł o w i i m  podobnych 
m i e s z k a ń c ó w  Augustowskiego do cara, z prośbą o 
przyłączenie tej guberni i  do guberni j  zachodni- h 
carstwa. Prośbie ludu tego może car nie zdoła się 
oprzeć.  Jenera ł  Zabołockoj  wyjechał  już  d. 21. 
b. m. do Wi lna.

W  Ii ście z Wars za wy dnia 20. b. m. podaje 
K reuzztg  wiadomość,  że przygotowania do p rzy
jęcia cara są wstrzymane,  że według wszelkiego 
prawdopodobieństwa car tym razem nie przybędzie 
do Warszawy.  Koresponden t  ten,  który, jak wia
domo, jes t  moskiewskim czynownikiem w za rzą
dzie wojenno-pol icyjnym, powiada: „J^żli bliżej 
rozważymy rzeczy,  to sami usprawiedl iwimy za
niechanie przybycia cara do Warszawy : —  ledwo 
bowiem wieść o tem przybyciu się rozbiegła,  j uż  
odezwały się nadzieje amnest j i ,  zniesienia stanu 
oblężenia itp. Gdyby się zaś oczekiwania te nie 
spełni ły,  co więcej jest  niż prawdopodobnem,  to 
niezadowolenie by się jeszcze wzmogło u wie lu;  
gdyby się zaś spełniły,  to poddałyby bardzo łatwo 
nowego palnego mater jału działającemu ciągle j e 
szcze za granicą s t ronnic twu czerwonemu.  Zresztą 
nikt,  nawet  policja, tak czynna i przezorna,  nie 
może  ręczyć że nie byłby wypłatany jaki koncept  
demonstracyjny,  coby jeszcze podsyciło niechęć 
cara do Warszaw y. A więc najlepiej uczynią wszy
scy dobrzy obywatele,  j* źli życzyć sobie będą o d 
wleczenia wizyty carskiej,  w nadziei ,  że ona w 
najbliższej przyszłości nastąpi ."

Jest  to mowa tak jasna,  źródło lak pewne,  
że t rudno  zrozumieć,  jak mogą niektóre riiemo- 
skiewskie pisma półurzędowe,  pisać o amnestji
1 t. p.  ulgach, które udzielone być mają teraz 
j u ż  Kongresówce.

Gwardje przezimują w K o n g r e s ó w c e ,  admini
stracja wojenna obmyśl i ła ju ż  bowiem aż do wio
sny dla niej tutaj wszelkie potrzeby. Ty lko część 
artylerji  i piechoty wraca do carstwa, tak n. p. o 

p u ś c i ł  j u ż  j e d e n  p u łk  L u D e lsa ie ,  przez  co ustaje  
dodatek w o j e n n y  do  ż o łd u .

Poscnerka  donosi  o jakiejś deputacji  z ki lku
miast gubernii  warszawskiej ,  którą Berg p rzyjmo
wał d. 13. bin., a która mu składała dzięki swe 
za poważne i stosowne,  ale po większej części l u 
dzkie rozporządzenia,  wydane przez niego gwoli 
przywrócenia porządku.  U Berga miała być tego 
dnia także jaksś  inna deputac ja ,  z ki lku księży 
złozona,  która „przybyła z zapewnieniami,  że du
chowieństwo j u ż  przejrzało i wraca do obowiązku 
wierności  ; Berg o d p a r ł , że car zawsze gotów do 
przebaczenia,  ale i do karania,  jeźliby nawróceni  
w dawne błędy popaść i przeciw istniejącemu p o 
rządkowi  demonstrować chcieli ."

W i l n o .  W iesinih Wil. donosi,  że Murawiew 
własnoręcznie dał pruskiemu poddanemu,  W i lh e l 
mowi Mullerowi ,  księgarzowi w Kownie,  pozwo
lenie na wydawanie obwieszczeń handlowych w 
jeżyku moskiewskim i niemieckim, ale pod w a r u n 
kiem, aby dla obwieszczeń tych język moskiewski  
był obowiązkowym,  i —  „aby w nich zgoła nie 
bvło języka polskiego," i aby obw ie s zc za ła  przed 
drukiem przechodzi ły cenzurę.

K i j ó w .  Kijew! anin  donosi ,  że w guberniach 
zacbodnio-połudoiowych (na Po do lu ,  W oł yn i u  i 
Ukrainie)  poczęto pobór  ustanowionej  roku zesz łe 
go na majątki  szlacheckie kontrybucj i ,  ale już  nie 
dziesięcio, ale tylko 5procentowej .  Ostateczny t e r 
min złożenia tej kontrybucj i  naznaczony na d. 1. 
(13.) września.  Zkąd zaspokoją obłożeni  tę k o n 
trybucję,  to t rudno zrozumieć.  Zeszłoroczne zbo
że pod opieką włościan albo poszło w niwecz 
albo za bezcen s p r z e d a n e ;  tego roku nie ma n a 
dziei korzyści i najmniejszej  z gospodarstwa;  kon 
trybucje zeszłego i tego roku  wyczerpały wszelką 
gotówkę.  Będą więc z u r zę du ,  za „skarbowe z a 
ległości" ziemię sprzedawać.

K r o n i k a .
Pan Ksawery M asłowski podpisuje się od doia 21. 

sierpnia na Czasie jako redaktor odpowiedzialny w miej
sce pana Klobuko" skiciro.

Pogrzeb śp. Feliksa Boronia. Unia l i .  hm. odbyt się 
w Liszkach pogrzeb Feliksa Borunia z Kaszowa , który u- 
tonąl w Wiśle pod Czernichowem w d. 15. b. in., wraca
jąc z odpustu w Kalwarji Zehrzydowskiej.  Włościanie  w 
wielkiej liczbie zgromadzili się na pogrzeb słynnego piel
grzyma, gdyż Boruń używat między nimi nietylko znacze
nia i powagi, ale nawet i czci, jako ten co oglądat Zie
mię świętą na własne oczy i z Ojcem św. rozmawiał i je- 
tro błogosławieństwo odebrał.  Mało kto wiedział w Kra* 
kowie o tym pogrzebie;  znalazła się jednak  w Liszkach 
garstka pobożnych z miasta dla oddania ostatniej posługi 
nieboszczykowi. Włościanie lisieccy i kaszowscy zamyśla
j ą  wznieść mu pomnik. Słusznie, aby biografowi Boru
nia, p. Wielogłowskiemu, zostawione było przodownictwo 
w tem dziele , powiada C zas. Niewątpliwie i z Krakowa 
wpłynęłaby na fundusz pomnikowy niejedna złotówka.

Ofiary dobroczynne. Na wsparcie  dotkniętych po
wodzią mieszkańców obwodu przemyskiego zebrał urząd 
powiatowy w G r z y b o w i e  dodatkowo 14 zł. w. a., i o- 
desłal  te pieniądze naczelnikowi obwodu przemyskiego.

Pożar .  D nia 19. b. m. zgorzała w O t  t y  n i  w obwo
dzie stanis lawows kim, tamtejsza gr.  k. cerkiew parafialna 
z niewiadomej dokąd przyczyny.

P olepszen ie dotacji szkół'. Właściciel wsi W o r o b i -  
j ó w k i ,  p.  W ł a d y s ł a w  G a r a p i c h .  i tamtejszy kmieć 
A n d  r u c h  W o w k  obowiązali  się ofiarować na uposaże
nie szkoły trywialnej w Worobijówce po dwa ule jako 
fundus inslructus,  a tamtejszy gr. kat.  pleban obowiązal 
się dodawać nauczycielowi tamtejszemu dla polepszenia 
jego dotacji rocznie po 2 mierzyce żyta.

Zaś gmina N a h o r c e  m a ł e  w obwodzie złoczo- 
wskim podwyższyła na wieczne czasy dotychczasową do
tację tamtejszego nauczyciela  z 30 zt. na 110 zł. wal, a. 
rocznie.

Gmina I w a n ó w k a  w obwodzie tarnopolskim zobo 
wiązała się dotychczasowy dodatek do uposażenia nauczy
ciela powiększyć, zacząwszy od 1 września 1864 roku, i 
35 mierzyć na 70 mierzyć twardego zboża rocznie.

Gmina Ż a b i n  w obwodzie złoczowskim zapewni
ła na sprawianie środków naukowych i na drobne potrze
by szkolne rocznie 5 zł. w. a.

Gmina S k w a r z a w a  w obwodzie złoczowskim o- 
fiarowała na len sam cel 8 zł. w. a.

Gmina B o  n i  s z y n  w- obw*odzie złoczowskim prze
znaczyła na ten sam cel rocznie 5 zł. w. a.

Gmina P l u c h o  w w obwodzie złoczowskim ofia
rowała na ten sam  cel 8 zl w. a rocznie.

Gmina P o m o r z a n y  w obwodzie złoczowskim 
obowiązala się płacić zacząwszy od roku szkolnego 1865, 
również na ten cel. jako też na sprawianie premiów ro 
cznie 10 zł. w. a.

Nakoniec gmina R o m a n o  w e  S i o ł o  w obwo 
dzie tarnopolskim odstąpiła z położonego przy szkole g run
tu obszar 144 sążni kwadratowych na założenie ogrodu 
dla nauczyciela i na szkółkę drzew owocowych, i obowią
zala się ogrodzić ten ogród.

Liezba ntopionych w Wiśle pod Czernichowem w y
nosi podług urzędowych spraw ozdań  z d. 19. bm. 74 o- 
s o d . Między temi znajduje się 3 z Czernichowa, 46 z No
wej wsi szlacheckiej, 13 z Czołówki, 12 z Kaszowa. O- 
prócz trzech trupów, które znaleziono zaraz po wypadku, 
wyrzuciła woda na brzeg 7 trupów kolo Wołowic. W 
Krakowie wyciągnięto z Wisły także zwłoki jakiejś mło
dej wieśniaczki. Śledztwem zajmuje się osobna komisja 
sądu karnego krakowskiego.

Auslralskle zęb y . Od niedawna sprowadzają denty
ści z Australji na tura lne  zęby, które wstawiają zamiast 
sztucznych, Australczycy mają bowiem bardzo białe i p ię 
kne zęby, które pozwalają  sobie europejskim spekulantom 
wyrywać za paciorki ze szklą, wstążki i barwiste  szma
tki. Uo Londynu poselają teraz całe skrzynie australskich
zębów.

Koń króla hiszpańskiego. I trzymują, że aby król 
hiszpański Franciszek mógł się znajdować na przeglądzie 
wojsk w Paryżu w d .  19. lim., musiano telegrafem zażądać 
z Madrytu, aby mu jego  konia koleją żelazną sprow adzo
no, gdyż król tego jednego ma konia, któremu się pow ie
rza. a innego nigdy nie dosiada. W samej rzeczy, na tym 
koniu znajdował się król na przeglądzie wojsk

Klęski elem entarne Dnia 10. bm. srożyła się w o- 
kolicy Doliny w obwodzie stryjskim gwałtowna burza,

która wyryw ała  stare drzewa z korzeniami i zrywała da 
chy. Zarazem zrządził  grad wielkie spustoszenia na p o 
lach, należących do Doliny i Nadziejowa. Nakoniac z p o 
wodu ciągłych deszczów wezbrał płynący przez Dolinę 
mały strumek Siwka na dniu 14. bm. do tego stopnia,  że 
woda wdzierała się do położonych diiej domów i unosiła 
z pól, należących do Doliny, Rachina i Nadziejowa, stojące 
już w pólkopkach zboże i kopice siana. Równocześnie 
wezbrały Swica, Mizunka i wszystkie inne rzeki i potoki 
w powiecie do nadzwyczajnej wysokości i zrządziły wiel
ką szkodę na polach i gościńcach. Dnia 7. bm, nawidziła 
podobna burza wsie Bazwienicę i Tuczempy w obwodzie 
przemyskim, przyczem ulewa i grad uszkodziły wielce na 
nizinach zasiewy, a woda pozamulala łąki.

O n ie szczęś l iwym wypadku  na kolei północnej 
Ferdynanda  donoszą następujące szczegóły : Gdy pociąg
sztokerauski o 80 kroków przed wielkim mostem na Du
naju zwolnił w pędzie,  nadjechała naraz lokomotywa re 
zerwowa z tyłu i uderzyła z okropną cwaltownoscią o 
tylne wagony pociągu. Podróżn i ,  siedzący w wagonach 
w 2 przeciwległych rzędach, rzuceni zostali z gwałtowną 
silą ku sobie, a potom z równym zamachem odtrąceni 
w tył.  Wszystkie  okna i latarnie zostały potłuczone, a 
szczerby szkła najwięcej poraniły ludzi. Gruba ciemność 
powstała  w wagonach i dopiero na s traszne wołanie  i j ę 
ki kobiet nadbiegli cieśle z latarniami i oświetlili wido
wnię. Powna dama leżała zemdlona, a krew  sączyła jej  
się z przeciętego g a rd ła ,  konduktor złomał dwa żebra  i 
wpadł  w rów, zkąd go dopiero później wydobyto — 40 
innych osób odniosło większe lub mniejsze uszkodzenia, 
mianowicie wstrząśnienia mózgu. Dopiero za przybyciem 
rezerwowych wagonów i za telegraficznem uprzedzeniem 
najbliższej stacji o niespodziewanem opóźnieniu ruszył po
ciąg dalej i stanął około północy w Stokerau.

Ostatnie w iadom ości.
L o n d y n  24.  s i e r p n i a .  Lord Pa lmers ton 

przed wyborcami swymi w Tiyerton b roni ł  pol i
tyki pokojowej A ng l i i , i sympatyzował  z Polaka
mi i Duńczykami.  Uniesienie dla Palmers tona by
ło wielkie.

K o p e n h  a g a  23.  s i e r p n i a. Debaty folke- 
tingn nad przyzwoleniem kredytu,  jeszcze nie u- 
kończone .  Książę H um ber t  przybył tu i zajął mie
szkanie w hotelu „Feniks" .  P rzyjmował  u siebie 
księcia następcę duńskiego,  a o godzinie 2. od 
widził  króla w  Christ iansborgu.

M n i c h ó w  24.  s i e r p n i a .  Gaz. Baw. do 
nosi:  Rząd  bawarski  nie wie nic ani o zamiarze 
r ządu wOrtembergskiegc,  s tanąć mającego na cze
le trzeciej g iupy  państw,  ani o wniosku tpj m y 
śli w bundes tagu.

Presse  wiedeńska z d. 24.  b .m.  ut rzymuje,  źe 
ki lkakrotne konferencje minis trów w Schdnbrunn,  
do których należał  także p. Biegeleben,  pomocnik 
hr.  Rechberga w konferencj i  londyńskiej ,  n ie  sp ro 
wadziły jeszcze zgody między Austr ją  i P rusami  
co do reformy Związku niemiectuegc.

La France zamieszcza list z Wiednia ,  podług 
którego usiłują Prusy uszczuplić prawa przyszłe
go władzy księztw szlezwicko - holsztyńskich i u- 
czynić prawa jego monarsze  tylko nominalnemi .  
Podług  zapewnienia korespondenta,  Austr ja sprze
ciwia się t emu.

Wiedeński  korespondent  do B ank u .H . Z tg . 
donosi  dnia 22.  b. in., że Austr ja zgodziła się n& 
żądanie Prus.  aby wnieść do bundestagu o c o 
fnięcie związkowych wojsk egzekucyjnych.

Pruski  minister  wojny,  R o o n ,  zaproszony 
przez cesarza Napoleona,  udaje się do obozu pod
Chalons.

Wieści  o zamierzonych zaślubinach księcia 
Humber ta  z księżniczką Mura t  wywiera we W ł o 
szech niesłychane wrażenie.  Przypisują iin nie
zmie rną wagę polityczną.  Napoleon miał  się pod
czas rozmów z włoskimi mężami s tanu dopyty
wać starannie o armię włoską,  i rad był bardzo^  o- 
trzymanych szczegółów, zachęcając do dalszego orga- 
nizowania armii,  chociażby kosztem pogorszenia się 
f inansów. Jakoż w tu ryńsk iem ministerstwie w o j 
ny panuje istotnie czynność niezwykła.  K o m e n 
danci obozów otrzymali  rozkaz odbywać pi lnie 
ćwiczenia i rewie,  od komendantów załóg z a ż ą 
dano sprawozdań o wojskowych potrzebach i za 
kładach,  a prefektom nakazano przyspieszyć listy 
konskrypnyjne za rok 1864. Wszys tko to jaszcze 
bardziej ożywia oczekiwanie.  Niektórzy t łumaczą 
sobie ten ruch w ten spo sób ,  że Napo leon  p r z e 
widując tajny sojusz między pańs twami półno- 
cnemi,  polecił  W ło ch om  tę demonstrację .

Paryzki k o r e s p o n d e n t  óo indep. Belge  dono
si, że gdy k s ią ż ę  H u m b er t  ożeni  się z ks iężni
czką Anną  Murat ,  u s t anowionem dlań zostanie 
w ic e k r ó l e s t w o  n e a p o l i t a ń s k ie .

Książę Napo leon ma wyjechać do R z y m u , 
aby się przekonać osobiście o tamtejszych s to 
sunkach .

Z Rzymu donoszą,  że baron Bach m ia n o w a 
ny został p o s ł e m  austrjackim oraz przy dworze 
exkróla neapolitańskiego.

M ianow ani  ś w i e ż o  d y g n ita r z e  w s z e c h n ic y  Ja 
g ie l lo ń sk ie j  r o z p o c z ę l i  z d n iem  24. b. m. s w o j e  u-  
r z ę d o w a n ie .

Telegramy Gazety Narodowej.
D rezn o  d. 26. s ierp n ia . Dresdner 

Journal wczorajszy zamieszcza telegram z 
Kielu, według którego żądany od księcia 
Augustenburga wywód praw jego do Szle
zwiku i Holeztynu, odszedł wczoraj do 
bundestagu.

i \ o w j  J o r k  12. s ierp n ia . W Mo
bile Konfederaci poddali się w warowni 
Gaines Unionistom, warownię zaś Powell 
wysadzili w powietrze. Flota  Południow-- 
ców została tam po części zatopioną przez 
Uniomstów, po części wziętą w niewolę.



4 GAZETA NARODOWA z 26. sierpnia 1864.

Część urzędowa.
— P an  minister stanu według W y sok iego  

r e sk ry p tu  z d. 15. b m. 1. 6950 0 .  U. m ia
n o w a ł  nadzwyczajnego c. k .  profesora  k a 
m era lis tyk i  przy tute jszym uniwersytec ie  dr. 
J an a  B a y e r  członkiem komisji egzam ina
cyjnej dla Galicji.

— Gmina miasta  B u s k a  w obwodzie  
złoczowskim obowiązała  sie p rz y  istniejącej  
tamże szkoie t r y w i a l n e j , w k tóre j  udziela 
teraz Dauki jeden  m u c z y c ie l  i jed en  pomo
cnik nanezyeiela , sya tem izow ać jeszcze jedrią 
posadę nauczyciela z roczny płacą  250 złr. 
w. a. i z dodatkiem  na pom ieszksnie  w k w o 
cie 50 złr. w. a .,  na umieszczenie 3. klasy 
przyrządzić  odpowiednią  salę w teraźniejszym 
bu dynku  szkolnym , czuwać nad je j  opaleniem, 
urządzeniem  i czyszczeniem, a nakoniec na 
sprawianie ś ro d k ó w  naukowych, a  m ianowi
cie na  założenie biblioteki szkolnej i s p ra 
wianie p remiów płacić zacząwszy od 1. w rz e 
śnia 1864 rocznie 20 złr w. a.

Oprócz tego obowiazał sie rz.  kat.  ple
ban miejscowy, fes. Ludwik Kisie lewski,  do
dawać przez czf;s sw ego  plebaris twn tamże 
przyszłemu dyrygującem u nauczycielowi przy 
rzeczonej szk  >le t rywialnej  d la  polepszenia 
j e g o  di faeji rocznic 6 niż.  aus t r .  sagów d rze 
wa, a na sprawianie ś rodków  naukowych dla 
rozszerzonej szkoły  t ryw  alnej w Busku p ł a 
cić rocznie 10 złr .  w. a.

Poszukuje się DO K U P1EŃ IA

MAJATEK TABULARNY
mający ob szaru  lOO — 3 0 0  

m orgów , w  p o b lizk o śc i 
L w o w a , położony nad rzeką 
lub potokiem, gdzieby młyn o je
dnym kamieniu w ciągłym ruchu 
być m ógł, a osobliwie w dobrej, 

głębokiej glebie. 
Frankowane oferty pod adre

sem: „do Ekspedycji Gazety Na
rodowej* we Lwowie. 711 7—7

Zaraza

Gospodarstwo, przemysł 
1 handel.

— L w ów  dnia 21. sierpnia. ( T a r g  na 
w o ł y )  Na naszym dzis ie jszym  tarem było 
130 sztuk wołów, a m iar.owicii: z Kamion
ki 54 sz., ze Szcz^rea 26 a/.., z Dawidowa 2 
s tada po 6 i 12 s z , z Rozdołu  2 s tada  po 
13 i 19 szf. Z tego Sfrzcdaco 107 sz tuk  i 
płacono za walu,  waźm-ego 290 funtów m ię
sa i 30 funtów łoju 40 złr.. a za wołu w ażą 
cego 390 funtów mięsa i 80 funtów łoju 91 
żłr.  w. a.

— N o w y  Sąc®  d. 19. s ierpni: .  ( P r z e c i ę 
t n e  c> n y  t a r g o w e . )  Mec p-jz-nicy 3 80, 
ży ta  3 0 >. jęczmienia 2 10, owsa 1.80, g r o 
chu — ziemni kó «  J.40, sąg  drzew a twar-  
cb-iro 7.50, miękkiego 5 złr., cetnar giana 
1.35, słomy 1.1(3.

K r a k  ó w  d. 23. sierpnia . Dow ozy  zboża 
z krón siwa Polaki:  go  na  granicę, z*wsze 
bardzo szczupłe.* Małe ilości, zwiezione na 
t tirg graniczny, sz y b k o  wczoraj odchodziły  i 
płacono je dr  -żei. Z j ł o  s ta re  18 do 19 zip., 
nowe 16, 17 zło. P s z e n i c a  s ta ra  30, 31, p ię 
kna sueba do S2 zip. W ogó e ruch og ran i
czony na skąp) m dow ozie;  lecz kupcy nie 
chcą tych cen płacić na um owy przyszło- 
targow o. R z e p n k  ciąg e dobrze  s t i i ,  u ceny 
się p o d n iecą .  W ogóle płacono go 41, 45. 
zto  a  u..der e z \ s t y  piękny i suchy 47 do 
47 '  ,  zip. Na tzrgu krokowskim dzisiaj ruch 
b y ł  dobry , lecz nie może służyć za miarę  cen 
p rzyszłych.  K u p ry  tak  z okolicy i z gór.  ja- 
k> toż P iu s  nie chcieli  się wdawać w um • 
wy, lecz kupowali  co b y ło g . to w e ,  a  najpó- 
żn ej ■/. odst i wą da piątku. Na później ceny 
diis iejsze zb y t  się w ydawały  wysokie .  Żyto 
s ta re  oł -eooo złr. 4’80, 5; na transito  złp. 20 
do  20'/a< Pszenica na trsnsi tP  złp. 33' ,, 34 
d i 34‘ j .  Krajowa ps;enb ,n  s ta ra  złr. 7 53 du 
7 75, a  m(piękniejsza do 8 złr .  W  ogóle ku
pcy  og lędnie  s ę w s trzy m u jąo d  umów. gdyż  
wyżej nad 8 zlr. można już m wet z W eg ier  
mieć tu pszenicę Nowej pszenicy trochę się 
ukazało ,  lecz w ilg o tn e j , tej nie chciano k u 
pować. C zus.

— Akcje k o l e i  galicyjskiej W prze
szłym tygodniu  u - a g a  bursy  zwrócił.-, się 
gtównie ku  tym  a k c jo m ,  i obrót  bardzo się 
ożyw ił;  p rzyczyna  j e d n a k ie ,  dla  k tórej cały 
obrót bardzo w tych  akcjach się skoncen
trował,  jest  dosyć osobliwą i nie z niemi nie 
ma wspólnego. Spekulacja dowiedział i się, 
że jed en  ze znakomitych domów, z wielkich 
zakupów na bursie znany, wielka il ść tych  
a k c y j—mówią i e  za 2 m l .  złr. —sprzedaw ał  
w tym  celu. »hy w ysok i  kurs zniżyć i potem 
ukc-je s p r . c d ś t o  taniej  odkupić. Temu z am ia 
rów i stanęła na przeszkodzie  jedna  z miej
sco w y ch  iiistyfucyj finansowych, kilku ban
kierów i część kulisy i u t rzym ała  dawny kura 
tern skutecznie j,  iż d o chody  tej kolei jeszcze 
są  p on ślue i nadziei  : 19 proc.  przychodu 
sprawdzać s ą zdaje. W y k az  z pólmicsię zne- 
go dochodu ogłoś/.: ny  19. t. m. n:e w ypad ł  
w praw dzie  tak po my ślnie jak  s;ę spodziew a
no, i z*, pół miesiąca wyno.-i 189 173 złr. 
W  przesz łym  roku i a  c Ty sierpień w y p a d a j  
338-654.; zawsze zatem sp .dz iew .ć  się  n a le 
ży, że tegoroczny  sierpniowy’ dochód prze
w yższy  zeszłoroczny.

K u r s  l w o w s k i ,
z  dt.ia 24 sierpniń.

D nkat  hoiendirski 
D ukat  cesarski 
Moskiewski półimperjał 
Moskiewski rnbei srebru 
Moskiewski rubel papierowy 
Bruski t a la r  kur.
Iłalic. l is ty  zas t  w. «.
Galie l is ty  ia s t .  m h. 
Galicyj. oblig- indem 
1’ożyczka na rodow a  ‘ g-
Akcje kolei żel. gai,  ;  -3

&
SI?

Dają  j Żądają
w. a. ' w. a.

gl-
6 1<35 
5 138! 
9 128 J

74 93
78 41! 
7 4 ’65
79 4 5 1

5:41 
5 43 
9 39 
1 89 
1 53 
1 i l  

75 68 
9 24 

75 33 
80 15

254 17} 57 83

K u r s  w i e d e ń s k i ,
z dcia  24 sierpni 

Oblig. długu p&ńs. 5 ’ z a l ó O g l . m . ) . 
Boży czka nar. 18545-/. za 100 gl. m- ts. 
L osy  z r. 1860
Akcie b u rk u  a « o 4 .  ŁS lOGO S ’. 
A k c j i  T o a . i rzy s tw a  kred. t a ' 200 jtó 
London 10 tnut bkteriiogów . , 
D uka ty  c m r t ó e  wtukri  . .
Srebro aa lOJ f - 1 ■ =• . . .

g  1.: *i
a  8Ó
79 60 
94 70 

178 -
188 40
1:3 95 

44 
113 35

Przyjechali <L 24. sierpnia.
P p .  Dobrk K. z .Samek górnych, R 0 

kowBki W. z Koucznk,

W yjechali d. 24. .sierpnia.
hfl_ P P- Soroczyńaki R. do Chorobo//? 
borowski K. u0 Liczko wic.

Za-

ii a  b y d ł o .
W yśm ien ity  powszechnie  uznany, zaradczy 
i p reze rw a tyw ny  ś ro d ek  przeciw zaraźliwym 
742 wpływom  ( 1 —7)

KORNEUBURGSKI PROSZEK 
DLA BYDŁA

utrzymują  p raw dziw y na składach :

W e Lwowie KO N STA N TY  ISK1ERSKI, 
a p teka  P IO T R A  M IK O L A SZ A , a p te k a  A. 
B E R L IN E R A  i ipt. ZYG. R U C K E R A  da 
wnie Toman ka.

W Bóbree C. Czarnik,  w Prz e  
m j ś l u  Ga jd  czka  i Sy n ,  w  Br ze ża nac h  
J .  Margul i es ,  w Rzeszowis Schai t er  i 
Spółki ; ,  w Brodach W.  D e c k e r t ,  w 
Drohobycza  L. Klecz kow sk i ,  w  K r a 
kowie M. Jaworn ick i  i Józ .  Ja h n ,  w 
Mielcu Wł .  S a ik o w s k i ,  w  Oświęc imie  
St. Duł kowski ,  w Radziechowie  A. J a ś 
kiewicz,  w Tarnopola  E.  Lat i aek  i A. 
Moraweiz,  w Żółkwi  Krzyżan iwski .

i p p i e d a ż

P A S I E K I .
W e folwarku B ry k o ó ,  w powiecie p rze 

m yśl’ lWktm po łożonym , jes t  z wolnej ręki  
do sprzedania całkiem Inb częściowo, pasie
ka z przeszło 109 pni złożom), w ulach Dzie- 
rzonowr.kich, umiejętnie p row adzona .

Bliższa windom-ść na miejscu. 750 (1—3)

W  mies:ącu października b. r ukażą  się w 
nowem wydaniu A. Mickiewicza

„PRELEKCJE LITERATURY
słowiańskiej, tłumaczone przez 

Feliksa W rotno4Vskiego“
zas tó iowanem  w j e d n e m  odbiciu do dział 
A Mickiewicza w P aryżu  wyszłycb , w d r ą 

g i e m  d a  edycy j  Lipskich.
Pozn.' u w miesiącu .-.ierpnm 1864.

Księgarnia J K. Żupańskiego.
j 743 ( 1 - 3 )

P rę d k a  i niezawodnie zabijająca

l Y u d z n u
na myszy i szczury.

C. k. wyłącznie uprzywile jowany śro-
t' dek  wyniszczenia szczurów i myszy w 
* f r in i ; świec .

C e n a  s z t u k i  — 5 0  c e n t .  w .  a.
l! D st»ć m. żna we L w o w i e  n  p .  K o n 

s t a n t e g o  I s L I c r s a l e g o  i a p t .  p .  A d .
5 746 B e r l i n e m  (1—9)

D l a  r o d z ic ó w !
W  skutek  m >ich 12-Ietnich do 

świadczeń zwracam  uw agę  szanownych 
rodziców na moią czekoladę  przeciw 
robakom powszechnie  łub ianą ,  a k tó 
rej sk u tek  jest  niezawodny. W ypada  
mi szczególniej nadmienić ,  iż ś rodka  
tego używa się nie ty lk o  wtedy, gdy 
dzieci na robaki już cierpią, albowiem 
robaki podczas t -o rzen ia  sw ego wcią
ga ją  w siebie soki potrzebne do u t r z y 
mania ciała, między innemi Chylus 
(sok śledzionowy),  zapobiega Bię zaś 
temu pr/.ez używanie  tegoż  środka  
przez t rzy  miesiące Dla przekonania 
się upraszam o zrobienie jedne j  ty lko  
próby, n z a ręc ram ,  że rad a  moje ku 
zupełnemu zadowolnieniu w ypadnie ,  i 
że ludzie n igdy  na g lis ty  cierpieć Die 
będa.

Ta  czekolada przeciw  robakom
jes t  do n a b ic ia  jedynie we Lwowie u 
pp. aptekarzy RUCKERA I BER  
I.INCUA, tudzież w Brzeżanach u p. 
Z minkowskicgo apt.  i p. Fadenbeeh ta ,  
w Binłej u p. J .  B ergera ,  w Buczaczu 
u p. M, Lipszica, w Krakowie  u p. 
A leksandrow icza  apt., w Nowym Sączu 
u p. Koaterkiewicza,  w Przem yślu  u 
p. Gajdeczki i syna, w Rzeszowie u 
p. Szą jte ra  i spółki, w Stanisławowie 
u  p. Swita lsk iego ap tekarza .

S z tuka  koatznje 20 cnt. 
no a a August Krfirzer 

4 o aptekarz  w Tokajn.
r ,  mi ’W-ii».

Licytacja koni stadnych.
W stadninie wojskowej w Radowcach na Bukowinie jest około 

40 sztuk koni nadliczbowych, całkiem zdolnych do służby, po naj
większej części klaczy, które będą na publicznej licytacji sprzedane, 
a przy tej sposobności przyjdzie także pewna liczba koni wybrako
wanych na sprzedaż.

Licytacja odbędzie się dnia 28. listopada w Radowcach i roz
pocznie się o godzinie 9. przed południem.

Ode. k. Jeneralnej Inspekcji stadnin wojskowych.
W Wiedniu dnia 13. sierpnia 1864.

747 B i uderm ann m. p.
j enerał -ma jo r .  (1—3)

A. STEIl ł  SWOWiE
p rzy  u licy  K a ro la  L u d w ik a  pod 1. 185,

po leca ją  Szanowne j  Publiczności  świeżo nad es ła ny  w komis t r a n s p  rt

L a m p  a m e r y k a ń s k i c h
t a k  zwanych  P E T R O L E U M  z fab ryk i  B r i i n n e r a  w Wiedbin,  k tóre uaj s łabs  ą  

naf t ą mocno oświet lają,  — po cenac h  fab ryczn ych ,mian ow ic ie

749 sz tu k a  od 52 cen tów  do 35 zlr . w . a.

f a b r y k i  i g i e ł  do s z y c i a
W . H A G E R A  w Wiedniu, Lichtensteg Nr. 4.

I g ł y  do maszyn szycia  wszelkich 
sys tem ów .

I k l y  prawdziw ie  angie lskie. 
i * » y  z uszkami Diebieskiemi i zło

conem u’
. ^ l y  z uszkami ok rąg ło-podłu ine-  

mi i owalnemi.
I g ł y  haczbowe i kanwowe.
Igty bezpieczeństw a.

Ceny fabryczne.
Zlecenia z prowincji  za ła tw ia ją  się szybko .

Mourn ng Enmil i Steel Pii s. 
Szpilk i i  g łówkami szklannemi. 
Szpilk i karlsbndzkie.
S / . p i l k f  do włosów.
Druty do robienia tkanin. 
Naparstki i pierścienie do  szycia . 
Haftki.
lg ie ln lk i i innu tego  rodzaju 

przedmioty.

649 1 0 - 1 0

Najnowsze

726 ( 3 - 4 )

f iUiz .  § a i H » .  C o Ir i ,
bankier w  Hamburgu.

W  księgarni J ,  K. Ż u p a ń s k i e g o  wyszły  i są  do nabycia  w k s ięg ar
niach K. W ILDA i J .  Milikowskiego we Lwowie następujące dz ie łu :  
Konrad W allenrod  A d .  M i c k i e w i c z a  z i l u s t r a c j a m i  Ant. 
Z a l e s k i e g o ,  w y k o n an em i c a  miedzi przez S. Łukomskiego. W ydanie  
ozdubne. — Cena t a l .  10.

L elew ela  Polaka, dzieje I rzeczy jej, tom. XX obejm ujący:
Mowy i p '3ma polityczne, oraz  tes tam en t  — Cena 4 ta l .  praskich.  
P a m l c t n l k ó w  z 18. wieku, serja  I II .  zaw P a m ę tn ik i  J .  D ą b r o w 

s k i e  g o  1*/, ta l .  T y c h ż e  serja  IV .  zaw. Pamiętniki jen e ra ła  S u ł k o w 
s k i e g o ,  2 '  ,  ta la ra .  ‘ 729 ( 2 - 2 )

W iadom ość dla le k a r z y  
S y r o p  D r a  F o r g e (

S i r o p  d u
urPORGET

nżyw a się z  najpo
myślniejszym s k u t 
kiem przeciw ka
sz lo m , uporc ży
w ym  katarom, k o- 

~  k lask ow i, n erw o
w ej Irytacji n a c z y ń  p lacow ych  i w sz e l
kim cierpieniom  piersiow ym - L ek a rze  
p a ry zey  zawsze z  p o m y śln y m  sku tk iem  go 
przepisują. Łyżeczka  otl k a w y  jes t  d o s ta te 
czną. Dostać można w P a ry ż u  u  Dr. Cbable ,  
rue ~Vivienne, 3 6 ;  w K rakow ie  u p.  Brunona 
Miczyriskiego, w Warszs.wie w sk ładz ie  ma- 
te r ja łów  ap tecznych p. G a l la ,  w e  L w ow ie  n 
p. Z. Rukera 503 6 —0

Cena flaszki 1 złr. 80 CDt., z o p ak o w a  
niem 2 złr. w. a-

PROCH z HERBATY.
Ponieważ  z wielkiej ilości he rba ty  proch 

p o z o s ta je ,  przeto  sprzedaję  t a k o w y  w p a 
czkach cało, »/ fu n to w y c h , funt Pu 1 
zrł w . a. 678 <3—3

F ryd ryk  Scbubuth.

PIGUŁKI CZYSZCZĄCE.
profesora Cazenave,

naczelnego lekarza  szpitalu ś. L u d w ik a .

P ign łk i  te  p rzy rządzone  z nowego 
ow ocu ,  sprow adzonego z Nikaragua, 
sa  nieocenione pod ty m  względem, 
że czyszczą  nie sprawiając  najmniej
szej boleści,  ani k o le k ,  ani ro z d ra 
żnienia k iszek W yborn ie  sku tku ją  
przeciw bolu g ło w y ,  rozdęciu żo łąd
ka, nies trawności ,  brakowi ape ty tu
1 zatwardzeniu.  U żyw ają  się zawsze 
k iedy  idzie o spędzenie  żółci, L - 
gm y i złych humorów, k tó re  są  po 
największej części p rzyczyną  ciężkich 
słabości.  171 6 - 0

Dostać  można n pu  a p te k a rz y :  we 
L w ow ie u ZYG RU CK EBA ; w 
Wilnie u C hrośc ick iego ; w  Poznaniu 
u E lsn e ra ;  w W arszawie u  Mrozo
wskiego ; w Krakowie  u Molędzió- 
sk iego i w Kijowie u Marcidczyka,

Cena 2 złr. ,  z o p a ko w a n ie m
2 złr.  20  k r .

( 1- 1 2 )

z n o w u  znacznemi wjgranem i p o m n o ż o n e

wielkie losowanie pieuiężne
2 m i l i o n ó w  209.000  m s s r k ,

p rz y  k tórem  ty lko  w ygrane ciągnięte  b ę d ą ,  gw aran tow ane  przer rząd w o l n e g o  m ia
sta Hamburga.

Los o ryg ina lny  państw ow y kosztu ję  . . . .  4 złr .  w. a. papierami.
*/j losu oryg inalnego  państw ow ego kosztuje  2 „ „ „
» * ” » » * o ” ” *

S n n o " ” * ”
Między 19.000 w ygranem i są  następujące główno w y g r in e :  Mnrk. 340.000, 100.000 

50.000. 30  000. 20 .000 , 15 000, 7 po 10.000 3 po 8.000, 2 po 0.000, 3 po 5 OOO. 
3 po 4 000, 10 p v 3.000, 50 po 2 000. 0  po 1.500, O po 130 0 , 1(10 po 1000 , 100 
po 500, O po 300, 100 po  200, 8 000  po 93 i t ,  d.

Początek  ciągnienia 5. W rześnia r. b.
P o d  m oją  wszędzie znaną i powszechnie lubioną d s w i z ą :

„ B o s k i e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  u C o h n a u
18 razy  o trzym ał  g łówny los wygraną.

Zlecenia z z ag ra n ic y ,  u p i t rzo n e  g o tó w k ą  we wszelkich sortach  pieniężnych, albo 
w o ln y rh  m arkach , w y konu je  d la  n ajo d leg le jszy ch  prowincyj rychto  i sekretn ie  i prze- 
sy ła  urzędow e lis ty  c iąg n ień  jako  też wygrane,  caraz po rozstrzygnięciu.

Soie Dolorifuge Pa Lechelle
636 w Paryżu .  3 —12

śro d e k  niezawodny przeciw boleściom  
w a r ty k u lac jac h , reum atyzm om  n e r w o 
w y m  w b i o d r a c h .

Lr Xevrosine
m elancholie najuporczyw sze, gastralgi 
czne słabości.

Dostać  można we Lwowie w a p te c e  pod 
Srebrnym  orłem ZYG. RU C K ER A .

Cena 3 złr. ,  z opakowaniem 3 złr. 20 CDt.
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nastąpi ciągnienie najnowszej

Aostrjackiej Pożyczki 
Państwowe).

Główne wygrene  tej pożyczk i  są 
następujące: ?.łr. 250.000. 230.000.

S  200.000. 150000. 50.0(10. 25 000.
S  20.000 ,15 .000 ,10 .000 , 5 000 2 000,
- j  1 0 0 0  i t. d„  aż m  dót d > 135 zlr., 
g  t. j .  najm niejsci  w ygrana,  k tó rą  k;.źda 
g  obligacja  otrzymać musi.

^  Je d e n  los szczęściu na powyższe
a  ciągnienie kos< tu je’l  złr., 6 sztuk lo- 
§  sów 5  z łr . ,  13 sz tuk  losów 10 zlr-, a 
S  28 sztuk losów 20 złr  w. a w bank- 
S  notach. „
® L’ skawe z leceni;  z dołączeniem ^
g} g .d ó w k i  będą  rych ło  i J-kurutnie wy- B 
5j konnne, a biorącym udział l is iy  eią- g  
^  g  iieó bezpłatnie  przesolane. Proszę  c  

się wcześnie udać do 716 4 —4 Lr

A d o l f a  B r u s t l i l ,  g
Swatseffcct -n-Handiung w F rankfu rc ie  Lf 

nad Menem. ®

MJHnnnnnsznnnnsTSHSESźSEH sznsHnnnsżB

Dnia 1. września 1864
n a s t ą p i  2 .  c i ą g n i e n i e

najnowszej c. k. austrjackiei po
życzki państwowej z r, 1864,

W yprzedaż  losów j e ; t  we wszy stk ic t  
państwach prawnie  po/.wolona. Główne wy 
grane tej nożyc/.ki są  "ns tenu jąco : 2 0  pc
z l r .  2 5 0 .0 0 0 ,  10  p o  z l r .  2 2 0  0 0 0 ,  0 0  po 
z l r  2 0 0  0 0 0 .  81 p o  z l r .  l  iO .Ooo 2 0  pu 
z l r  5 0  0 0 0 .  2 0  p o  z l r  2 5  0 0 0  121 po
zlr .  2 0 .0 0 0 .  9 0  p o  z l r .  15 0 0 0  171 p o  z l r  
10  0 0 0  3 5 2  p o  z l r .  5 0 0 0  4 3 2  p o  z lr .
2 .0 0 0 .  783 p o  z l r .  1 .0 0 0 ,  1350  p o  5 0 0  
5 5 4 0  p o  z łr .  4 0 0 ;  tndz=eż tanie w ygram  
z l r .  2 0 0  195 1 9 0 .1 8 5  180. 175.17 t 105  
100, 155. 150, 145, 140. Każde obligacjo 
musi n iezawodnie  u jinniej z l r  135 wygrać

Rocznie bywa 5 c iągnień a  rabinowi ie 
1. września.  1. grudnia,  1. laarcn, 15. kwie
tni ■ i 1 : zerwec..

L o ty  oryginalne,  na  powyższe  ciągnie- 
j nie sprzedają  się po cenach na;txńizyeb.

Jed .  ri los na jedno ciągnienie kosztuie 
| 3 złr. w. a., 6 Ij s ó -/ n a  jed n o  ciągnień « 

kosztuje  15 złr. w. n.
P iany  i l is ty  ciągnień o trzymuje  każdy 

' bezpłatnie.  Zlecerin łaskaw e  będą za prze- 
: słaniem gotówki n.aj.akuratniej wykonyw ane  
i Proszę więo za liitami frankowanemi udać 
‘ się wpro.-t pod adresem

612 8 - 8  J e a n  S c l i r i m p f .
Banąuier  in F rankfurt  am Main.

W ielki skład zegarków  
^  k ieszonkow ych genew skich

. V . _  K A R O L A  H A R T L A
/ .  Y ‘ ‘ A zegarm istrza w  W lednin. 

i;'./ y, '3  Stadt, G undelhof
" jsjł W szystk ie  poniżej wymienio-

r e  zegarki  są  najs taranniej re 
gulowane  i ręczy  się  za akura- 

i ność biegu na cały rok .
Zeg rk i  nieobciągane są  znacznie tan- 

sze; zegarki złote są  ze  złota 3. próby.

żegark l k ieszonkow e genew skie.
C ylindry  srebrne od /Ir .  i w* że

na 4 kamienie . . . . „ I I
7. brzegami zUtem i . . „ 13 „
ze sprężyną  l e p s z e . - ,  14
na 8 k a m ie n i ...............................  15 „
z podwójną n ak ry w k ą  .  15 „

A nkry  srebrne
n3 13 kamieni . . . . „ 16 „
lepszo na 15 kamieni . . „ 18 „
z podwójną n ak ryw ką  . „ 18 „
w lepszym ga tunku z g ru b 

szą  n a k r y w k ą .  . . .  „ 22 „
angielskie  z szkiełkiem

krysz ta łow em  . . . . „ 26 „
o b o z o w e ....................................  22 „

R em onto in-Sayonette  • ■ » 36 „
C y l indry  złote p róby  3.

na 8 k a m ie n i ..............................   30 „
z n ak ry w k ą  złotą . . . 3 8  „
damskie  na* 4 i 8  kamieni „ 2 8  „

,  z emalią  i dya-
mentami ■ . . ,  40 „

Damskie S>,vonetty
na 8 k a m ie n i ..............................   40 „
w lepszym ga tunku  emalio

wane ......................................... „ 4 8  „
Ankry złote

na 13 k a m i e n i ...............................38 „
z złotą i .nkrywką . . . .  48 „
z podwójną  n ak ry w k ą  . „ 5 6  „
w lepszy m ga tunku po 60, 70. 80. 100 „

Rem outory  z ło te  . . . ■ ‘>(1 15o n
Budziki po zł. 5, z zegarem po zł. 7- 
Zegarki t  w ahadła® 1 w łasnego wyrobu, 

do naciągania co 8 dni po z l r .  16, 20. 22.
„ bicia * i godzin ,  „ 32, 35.
„ „ 1 7 t , i  6'odzin „ „ 50, 55, 60.

R egu la to ry  miesięczne z 
sekundami „ 28, 30, 32.

Napraw ki wykonują  8’ę najs taranniej.  
Zamiejscowe zlecenia za przesłaniem g o 

tówki lub przekazem będą  najrychlej usku
teczniane. Z egary  przy jm ują  sie także  w 
zamian. 727 3 —12


